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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

NA FINISZU KAMPANII - KENNEDY 
\U POCZĄTKU listopada, na ty-

dzień przed dniem wyborów 
kampanię prezydencką w Stanach Zj. 
charakteryzuje energiczna kontrofen­
sywa, podjęta przez stronę republikań­
ska na rzecz Nixona. Większość ko­
respondentów przypisuje w dalszym 
ciągu pomyślniejsze szanse Ken­
nedy'emu. kwatera główna Nixona 
głosi natomiast pogląd, jakoby Ken­
nedy miał osiągnąć szczyt swej popu­
larności zbyt wcześnie przed dniem 
wyborów, wykazując podobno tenden­
cję zniżkową na finiszu. 

Jakkolwiek mają się szanse obu kan­
dydatów w rzeczywistości, jest fak­
tem, że Republikanie uznali za potrzeb­
ne wprowadzić ostatnio do kampanii 
wyborczej nowe siły i swoje najcięższe 
atuty. Przyłączył się do niej osobiście 
Prezydent Eisenhower i ponadto w 
ostatnich dniach ma się uaktywnić po­
pularny gubernator republikański No­
wego Yorku, Nelson Rockefeller, któ­
ry dotychczas nie angażował się zbyt­
nio na rzecz Nixona. Eisenhower, — 
bez wymieniania go z nazwiska — po­
lemizował z-Kennedy'm w mowie na 
terenie Texasu i następnie obszerniej 
w telewizyjnej audycji z Filadelfii, 
nadawanej na całą Amerykę. Zajął się 
głównie zarzutami kandydata Demo­
kratów, że za jego ośmioletniej admi­
nistracji upadł międzynarodowy pres­
tiż Stanów Zjednoczonych i ponadto 
przypisał przedwyborczym wypowie­
dziom Kennedy'ego ostatni spadek do­
lara na giełdach Londynu i Paryża. 
Przyszłość okaże do jakiego stopnia 
reakcja Prezydenta przekonała wybor­
ców amerykańskich. 

Sprawa światowego prestiżu Stanów 
Zjednoczonych musiała tym mocniej 
dotknąć Republikanów, że wielki dzien­
nik The New York Times ogłosił pouf­
ny raport na ten temat Informacyj­
nej Agencji Stanów Zj. z 29 sierpnia 
1960, który raczej potwierdzał zarzuty 
Kennedy'ego. Raport mówi, że więk­
szość Brytyjczyków. Francuzów, Wło­
chów, zach.. Niemiec i Norwegów uwa­
ża Stany Zjednoczone za wyprzedzone 
przez Rosję Sowiecką w wyścigu nu­
klearnym i międzyplanetarnym, co sta­
nowi bez wątpienia utratę prestiżu w 
stosunku do początku pierwszej kaden­
cji Eisenhowera w 1953 r. 

CZY KATOLICYZM OSTATECZNIE 
ZAGRODZI KENNEDY'EMU 

DROGĘ DÓ BIAŁEGO DOMU? 

Najważniejszym jednak odcinkiem 
kontrofensywy republikańskiej na 
Kennedy'ego stała się ostatnio sprawa 
jego katolicyzmu, poprzednio zosta­
wiana raczej na uboczu. Przypadające 
31 października święto reformacji sta­
ło się okazją do szerokiej kampanii du­
chownych protestanckich przeciw pre­
zydentowi i zagadnienie religii wysu­
nęło się nagle do pierwszego rzędu wy­
borczych haseł, napawając zwolenni­
ków Nixona świeżym zasobem nadziei. 

Sztab Kennedy'ego wszakże przeciw­
stawia tym nadziejom argumenty, 
których nie wolno lekceważyć. Według 
nich, kampanii antykatolickiej ulegają 
głównie Stany słabo zaludnione, które 
rozporządzają małą ilością elektorów 
(np. Wyoming ma ich zaledwie 3), 

podczas gdy w najważniejszych, jak 
New York ze swymi 45 elektorami, 
czy Kalifornia lub Pensylwania z 32, 
albo Ohio z 25, wyborcy podobno nie 
podlegają hasłom religijnym. Na zde­
cydowanie antykatolickim południu, 
według tychże opinii, demokratyczny 
kandydat na wiceprezydenta senator 
Lyndon Johnson dokonuje rzekomo cu­
dów zręczności w paraliżowaniu reli­
gijnych haseł, wyzyskiwanych przeciw 
Kennedy'emu. Ponadto, argument an-

Wypowiedział też w jednej z mów wy­
borczych pogląd, że należałoby wobec 
prowokacji Fidel Castra zastosować 
środki ostrzejsze. W odpowiedzi Ni­
xon. który na ogół propaguje większą 
stanowczość wobec ofensywy komuni­
stycznej, chociaż Kuba stała się bazą 
i odskocznią tej ofensywy na łacińską 
Amerykę opowiedział się tutaj za u-
miarkowaniem i zarzucił Kennedy'emu 
lekkomyślną niedojrzałość. Z tego moż-

(Dokończenie na str. 8) 

'J' \ 

r% i 

BY ZACHĘCIC DO NOWEGO SPOTKANIA... 
(W O.N.Z. Chruszczow nie tylko wymachiwał pięścią, lecz także zdjętym z no»i 

butem ...) 

tykatolicki ma też odwrotną stronę: 
mobilizuje wyborców katolickich za 
kandydatem Demokratów, nawet tam, 
gdzie głosowali poprzednio na Repu­
blikanina. Ma to szczególne znaczenie 
wśród katolickich murzynów na pół­
nocy i zwłaszcza w Stanach północno-
wschodnich. 

Niemniej, w przeważnie protestanc­
kim kraju, którego cała tradycja ob­
raca się przeciw prezydentowi-katoli-
kowi, religia Kennedy'ego, mimo tak 
imponujący rozrost katolicyzmu w Sta--
nach Zjednoczonych ostatnimi czasy, 
stanowi dla niego jedyne chyba obcią­
żenie. które mógłby zrównoważyć pow­
szechną chęć zmiany po ośmioleciu ad­
ministracji republikańskiej, stanowią­
cą zasadniczy atut Kennedy'ego. 

SPRAWA KUBY 

Dotkliwa, drażniąca bezpośrednio 
amerykańską opinię sprawa Kuby na­
leży z pewnością do ważnych elemen­
tów decyzji, jaką w przyszłym tygod­
niu poweźmie przy wyborczej urnie 
obywatel Stanów Zj. Senator Kennedy 
uznał, że sprawa te'go kraju, wyzwolo­
nego przez Stany Zj. na początku stu­
lecia spod panowania hiszpańskiego i 
związanego z nimi do niedawna-ściśle 
pod względem gospodarczym, politycz­
nym i wojskowym, a od dwu blisko lat 
pod rządami Fidel Castro wrogiego i 
prowokacyjnego, stanowi walny argu­
ment za jego tezą o upadku prestiżu 
Ameryki za kadencji Eisenhowera. 

POLAK SZEFEM POMOCY 
TECHNICZNEJ DLA KONGA 

Dowiadujemy się, że szefem p mocy 
technicznej dla Konga z ramienia ONZ 
mianowany został p. Antoni Baliński. 
Jest to doświadczony dyplomata specja­
lizujący się w sprawach gospodarczych. 

KRAJEWSKI KIEROWNIKIEM 
POLSKIEJ SEKCJI RADIA MADRYT 

Po zgonie śp. dra Wojciecha Zaleskie­
go kierownictwo Sekcji Polskiej Radia 
Madryt objął red. L. Krajewski. 

W TYM NUMERZE 

DODATEK SPECJALNY 

KTO I CO BĘDZIE M0WIŁ 
0 POLSCE W NOTTINGHAM 

W UNIWERSYTECIE w Notting­
ham rozpoczął się w dn. 3. bm. 

..Polski festiwal kulturalny" ( „Polish 
Culiural Festival"), którego program 
(do 13 bm.) zawiera wykłady sześciu 
profesorów wyższych uczelni w Pol­
sce, wystawę książek z Polski (o której 
pisałem w „Orle", nr. 42), wystawę 
„Warszawy wczorajszej, dzisiejszej i 
jutrzejszej", mapy Polski i Chopiniana. 

Nikt bardziej od emigracji niepod­
ległościowej nie pragnie energicznej 
propagandy prawdziioej kultury pol­
skiej w świecie wolnym i nikt goręcej 
od nas nie życzy sobie żywych i częs­
tych kontaktów nauki polskiej z Za­
chodem, których rozluźnienie zapowie­
dział urzędowo min. szkolnictwa wyż­
szego H. Golański na konferencji rek­
torów w Warszawie w czerwcu br. 
Radujemy się przyjazdem z Kraju 
każdego uczonego polskiego, który na 
Zachodzie takiej propagandzie pragnie 
oddać swe usługi i kontakty polskiej 
myśli naukowej z wolną nauką zachod­
nią podtrzymywać i ożywiać. 

Czy festiwal w Nottingham może 
spełnić tak pojęte zadania związków 
kulturalnych Polski z Zachodem? 

Festiwal urządzono zgodnie z sześ­
cioletnim kalendarzem komunistycz-

C0 PRZYNOSI 
UK1AD 

0 ODSZKODOWANIACH 
DLA KACETOWCÓW 

. r • — " ' " ł* " 
Zgotftii.- z zapowiedzią ogłoszoną w 

poprzednim numerze drukujemy dziś 
wywiad z 
MECENASEM M. CHMIELEWSKIM 

w tej aktualnej sprawie. 

„W dniu 5 października Wysoki Ko­
misarz Narodów Zjednoczonych dla 
spraw uchodźczych w Genewie, dr. Lindt, 
po przeprowadzeniu w ciągu kilku ostat­
nich tygodni rokowań z rządem federal­
nym w Bonn, podpisał układ regulujący 
sprawę odszkodowań (kacetowców) i o-
fiar reżyinu hitlerowskiego—uchodźców, 
prześladowanych ze względu na swą na­
rodowość. W myśl zawartego układu, 
którego pełny tekst został w tych dniach 
ogłoszony, prześladowani przez system 
narodowo-socjalistyczny ze względu na 
swą narodowość zostają w zakresie wyso­
kości świadczeń za pan'.esien'e przez nich 
trwałego uszczerbku na zdrowiu i ciele 
zrównani z innymi kategoriami dotych­
czas uprzywilejowanymi, a więc prze­
śladowanych z powodu rasy, religii i 
przekonań politycznych. Ponad­
to rząd federalny postawił do dyspozyc­
ji Wysokiego Kom:sarza sumę 45 milio­
nów marek niemieckich na potrzeby u-
chodźców, b. ofiar narodowo prześlado­
wanych". 

(Dokończenie na str. 2.) 

Staraniem Oddziału S.P.K. we Francji 
w piątek, 11 listopada br. odbędzie się w Paryżu 

Obchód Święta Niepodległości 
z następującym programem: 

o godz. 11-tej w Kościele Polskim (263-bis, rue St. Honoré) 

odprawiona zostanie 

UROCZYSTA MSZA ŚWIĘTA NA INTENCJĘ 
OJCZYZNY 

o godz. 17-tej w Domu Kombatanta (20, rue Leg*endre, metro: 
Villiers, Malesherbes i Monceau) odbędzie się 

A K A D E M I A  
Zagajenie — prezes Marian Czarnecki. 

Przemówienia wygłoszą: prof. dr. Irena Galęzowska z Paryża 
i prezes Stanisław Lis z Londynu. 

W części artystycznej wystąpi Weronika Bell. 
Przy fortepianie — Maria Majewska. 

O liczny udział w nabożeństwie i akademii prosi Rodaków i Rodaczki 
Z A R Z Ą D  

nym Tysiąclecia (i960 - 1966) pod 
egidą fikcyjnego „Polskiego Instytutu 
Kulturalnego w Londynie" (faktycznie 
londyńskiej ambasady reżymu w Lon­
dynie). Program wyraźnie stwierdza, 
że bez pomocy tego „Instytutu" i Bri-
tish Council urządzenie festiwalu by­
łoby niemożliwe. Otwarcie festiwalu 
dokonał ambasador reżymu w Londy­
nie p. W. Rodziński, znany z praso­
wych relacji parlamentarzystów an-
giélskich jako „anioł stróż" podczas 
ich bytności w Polsce, którego natręt­
ną opiekę musieli sobie wyprosić. 
Geneza zatem i organizacja festiwalu 
wywodzi się z inicjatywy czynników 
urzędowych w Anglii i w Polsce, uni­
wersytet w Nottingham wybrany zas­
tał jedynie jako miejsce, w którym fes­
tiwal się odbywa. 

Najważniejsi są oczywiście prele­
genci. Co oni powiedzą publiczności, 
w szczególności młodzieży angielskiej 
w Nottingham o Polsce — to jest is­
totne. 

Cieszymy się, że o literaturze pol­
skiej będzie mówił Julian Krzyżanow­
ski, urodzony w pobliżu Lwowa w 1892 
r., były profesor uniwersytetu kato­
lickiego w Lublinie, znający teren an­
gielski, bowiem w latach 1927 - 1930 
wykładał historię literatury naszej w 
londyńskim Kings College, autor dos­
konałej Historii literatury polskiej od 
średniowiecza do 19 w. (wyd. w 1939). 
Rzecznik poglądu, że historia literatu­
ry ma być wolną od elementów dydak­
tyki społeczno-politycznej — jest 
Krzyżanowski przedstawicielem pol­
skiej, obiektywnie naukowej szkoły po­
lonistycznej, nié związany z tzw. lite— 
raturrjiia-w.-,: ve> - marksistowsko - le­
ninowskim o. S. żółkiewskiego. 

Inaczej, przedstawia się sprawa z 
historykiem Stefanem Kieniewiczem, 
którego wykład w Nottingham zilus­
trować ma wkład Polski do kultury 
europejskiej w ciągu lat tysiąca. His­
toryk ten, któregp przedwojenne zain-
tersowania wymownie wskazuje jego 
książka wydana w 1939 r. o znanym 
działaczu gospodarczym i prezesie taj­
nego rządu narodowego we Lwowie w 
1877 r. ks. Adamie Sapieże — prze­
stawił się po 1945 r. na „pozycje mark­
sistowsko-leninowskie". Jest redakto­
rem drugiego tomu komunistycznej 
Historii Polski, której podstawę wi­
dzi w podziale na formacje społeczno-
ekonomiczne i którą pisać pragnie z 
Dunktu widzenia mas ludowych (t. 1, 
cz. 1, str. 1). Stąd u Kieniewicza szko­
ła historyczna Szymona Askenazego 
np. służyła interesom klas posiadają­
cych (t. 2, cz. 2, str. 20), Bolesław 
Limanowski był nacjonalistą (t.2, cz. 
2. str 21), zaś Kucharzewski głosząc 
prawdę o caracie czerwonym napisał 
„pamflet" i „zohydził Rosję" (t. 2, 
cz. 2. str. 26). W porównaniu z tymi 
„burżuazyjnymi" historykami mark­
sistowscy historycy w okresie dwu­
dziestolecia Grvnwaser i Meloch błysz­
czą jak gwiazdy naukowe pierwszej 
wielkości (t. 2, cz. 2, str. 27). Według 
Kieniewicza Jakub Szela nie przybie­
rał maski sługi cesarskiego w 1846 r., 
był obrońcą chłopów, ujmował walkę 
w skali ogólno-krajowej i zabiegał o no­
wy ład wśród chaosu (t. 2, cz. 3, str. 
214 215). Kieniewicz, entuzjasta Le­
nina. którego ustawicznie cytuje, u-
bolewa też, że powstanie 63 r., było 
tylko „rewolucją burżuazyjną", że pro­
letariat nie byl jeszcze „hegemonem 
narodu" (t. 2, cz. 3, str. 524) ; najważ­
niejsze jednak — że powstanie toro­
wało drogę postępowi, który w językli 
historyków reżymowych oznacza; ko­
munizm (t. 2, cz. 3, str. 530). Cóż za-

( Ookmiczenie na str. 8) 



Ge mówi układ o odszkodowaniach dla kacetowców? 
WYWIAD Z MECENASEM M. CHMIELEWSKIM 

(DokoAcïen:e ze str. 1) 

Tyle dość suchy w formie komunikat 
Egzekutywy Zjecmcczenia Narodowego, 
ogłoszony w Biuletynie z dnia 13 bm. 
Punieważ wiadomość ta wywoiała sze­
rokie i zrozumiałe zainteresowanie w 
koaen polskich kacetowców z uwagi na 
wysokość sumy przyznanej przez rząd 
Niemiec Zachodnich i ponieważ dokoła 
tego uk adu krążą różne nieścisłe i sprze­
czne ini .rmacje, zwróciliśmy się do mec. 
M. Chmielewskiego w Londynie z proś­
bą o udzielenie pewnych wyjaśnień. Mec. 
Chmielewski odegrał w tej całej spra­
wie ogromną rol^ nie tylko jako prze­
wodniczący komisji prawniczej Polskie­
go Związku b. Więźniów Politycznych 
Niemieckich Więzień i Obozów Koncen­
tracyjnych w W. Brytanii (przewodni­
czący Zarządu dr. St. Benedykt) ale 
również jako mąż zaufania centralnej 
org. po skiej w Niemczech Zach. mają.ej 
siedzibę w Velbert (jej przewodn czą-
cym jest zasłużony działacz społeczny 
ina- tamt. terenie p. K. Odrobny) i Cen­
tral Commi-ttee of Nazi Victims Refu-
gees in Free World (przewodniczący ks. 
Lang. — Czechosłowak). Długoletnie 
wysiłki wyrażające się zarówno w opra­
cowaniu przeszło 20 memoriałów rozsy­
łanych w języku angielskim, niemieckim 

cej; nie sposób wszystkie tu wymieniać. 
Ze szczególnym uznaniem i wdzięcznoś­
cią należy tu podkreślić poparcie udzie­
lone sprawie naszej przez Wys. Kom. 
dla Spraw Uchodźców i jego urzędowi 
oraz przedstawicielstwu jego w NRF. 

Jesteśmy radzi, że wysunięty przez 
nas postulat — długo i usiłnie zwalcza­
ny przez rząd NRF — by sprawy od­
szkodowań dla uchodźców, prześladowa­
nych ze względu na ich narodowość, nie 
załatwiał jednostronnie rząd niem., lecz 
by stała się ona przedmiotem układu o 
charakterze międzynarodowo-prawnym, 
został ostatnio zrealizowany. 

— Kiedy wreszcie doszło do podpisa­
nia układu? 

— Układ został podpisany w dniu 
5 października br. między Wysokim Ko­
misarzem Narodów Zjednoczonych dla 
Spraw Uchodźców w Genewie dr. A. R. 
Lindt'em a przedstawicielem rządu Nie­
mieckiej Republiki Federalnej prof. Cas-
terns'em z ministerstwa spraw zagra­
nicznych. 

— Czy może Pan Mecenas bardzo 
ogólnie podać treść układu? 

Układ z dnia 5 października 1960 r. 
noi'muje sprawę omawianych tu odszko­
dowań nr stępujące: 

byłoby zrealizowanie zasady pełnego 
równouprawnienia wszystkich grup prze­
śladowanych TIC. wszystkich dziedzinach 
odszkodowań. 

Rząd NRF miał tu okazję do wyka­
zania, że prześladowanie narodowe potę­
pia w tym samym stopniu co rasowe 
czy religijne. Szkoda, że z tej okazji nie 
skorzystał. Oby wykazał jak najwięcej 
dobrej woli przy realizacji z takim tru­
dem wywalczonego układu z 5.X. 60. 

— Czy z chwilą podpisania tej umo­
wy skończyła się albo ograniczona zosta­
je rola organizacji kacetowskich? 

— W żadnym wypadku. Potrzebna 
będzie z pewnością duża czujność nad 
tym w jaki sposób wykonywany będzie 
układ przez władze niemieckie, by nie 
dopuścić, aby przez dowolne inter­
pretacje nie zostały przakreślone lub 
zmniejszone korzyści wynikające z uk­
ładu. 

Radzi jesteśmy, że układ przewiduje 
w tej mierze pewne uprawnienia dla 
Wys. Komisarza Uch., dla którego ob­
serwacje i opinie zainteresowanych or­
ganizacji b. ofiar hitleryzmu będą nie­
wątpliwie ceroną pomocą. 

Pragnę w tym miejscu podkreślić, że 
Wysokiemu Komisarzowi Nar. Zjedn. p. 
dr. Lindt nie były obce nasze postulaty 

Tak więc nareszcie po wielu latach 
niepotrzebnych zadrażnień spowodowa­
nych stanowiskiem władz [niemieckich 
1 uchwaleniem dyskryminacyjnej usta­
wy, uderzającej przede wszystkim w u-
chodźców-Polaków, stanowiących wyso­
ki procent ogółu ofiar prześladowanych 
ze względu na narodowość — uregulo­
wane zostało to bolesne zagadnienie. 
Mamy nadzieję, że nie mniej zrozumie­
nia okażą władze niemieckie w sprawie 
wypłacenia odszkodowań i różnych na­
leżności b. jeńcom wojennym — zagad­
nienie, które także jest otwarte P° dzień 
dzisiejszy. 

Rozmowę przeprowadził 
PAWEŁ HĘCIAK 

1) Reguluje on sprawę odszkodowań za 
i francuskim do różnych zainteresowa- trwałjr uszczerbek na ciele lub zdrowiu. w zakresie uregulowania problemu od-
nyeh czynników, udział w szeregu kon- W tej dziedzinie rząd niemiecki zgodził szkodowań i że pozostawał on z nami 
gi-esów międzynarodowych, liczne roz- się na przyznanie osobom prześładowa- w kontakcie do chwili zawarcia układu 
mowy i kcnferencje z przedstawiciela- nym przez reżym hitlerowski ze względu oraz że liczy on na współpracę z nami 
mi rządu bońskiego — zarówno w Niem- na ich narodowość, które były w dniu także w fazie wykonywania układu, 
czech jak i w Londynie oraz z członka- 1 października 1953 r. uchodźcami w ro, • 
mi parlamentu brytyjskiego i z przed- zumieniu Konwencji Genewskiej taką 
stawicielami organiza ji, reprezentują- samą wysokość odszkodowania, jakie 
cyc i interesy b. więźniów obozów kon- ustawa z 1956 r. przyznaje innym kate-
centracyjnych, dały ostatecznie rezultat, goriom-ofiar hitleryzmu. Nabycie inne-
który wprawdzie nie całkowicie to jed- go obywatelstwa po tym terminie nie 
nak w poważnej mierze uzwględnia słu- jest przeszkodą w dochodzeniu roszczeń 
szne pretensje tych, którzy najbardziej wynikających z układu. Rząd niemiecki 
ucierpieli z ręki hitlerowskiego okupan- ocenia prowizorycznie wysokość dodat-
ta. kowych świadczeń z tego tytułu 'na 55 

Głównym celem ataku tej kilkuletniej milionów marek niemieckich. 
i z wielkim uporem prowadzonej walki 2) Ponadto przewiduje układ stworze-
była os:awiona ustawa z dn. 29.6. 1956 r. n;e funduszu w wysokości 45 milionów 
o odszkodowaniach dla ofiar reżymu DM, który będzie w dyspozycji Wyso-
hitlerowskiego. Rozróżnia ona bowiem kiego Komisarza Narodów Zjednoczo-
ra-owo, politycznie i religijnie prześlą- nych dla Spraw Uchodźczych. Ten fun­
dowanych od prześladowanych ze wzglę- (jusz jest przeznaczony: 
du na ich narodowość. 

Grupie pierwszej ustawa przyznaje 
dość szeroki zakres odszkodowań, nato­
miast grupę narodowo prześladowanych 
ustawa zbyła ochłapem w postaci mini­
malnej ronty w wy-padku trwałego 
uszczerbku na zdrowiu. Praktyka urzę­
dów odszk. i sądów niemieckich odma­
wia zresztą narodowo prześladowanym 
— wśród których najliczniejszą grupę 
stanowią Polacy — także tego minimal­
nego odszkodowania, przeważnie posłu­
gując się cynicznym uzasadnieniem, że 
Polacy nie byli prześladowani ze wzglę­
du na ich narodowość, lecz z powodu na­
rażania przez nich na szwank bezpieczeń­
stwa władz okupacyjnych. 

a) dla ofiar hitleryzmu, które do­
znały ze strony reżymu hitlerowskie­
go jakichkolwiek szkód z pogwałce­
niem praw ludzkich — o ile były one 
uchodźcami w dniu 1 października 
1953 t., <*• 

b) dla najbliższej rodziny zmarłych 
lub zamordowanych ofiar hitleryzmu, 
o ile dany członek rodziny był gospo­
darczo zależny od zmarłej ofiary i 
sam był uchodźcą w dniu 1 paździer­
nika 1953 r. 
— Kiedy układ ten będzie wprowadzo­

ny w życie? 
— Układ z 5 października br. wszedł 

w życie w dniu jego podpisania, wyko­
nanie jego zależeć będzie od opracowa-

Nie potrzeba podkreślać, że dyskrymi- nia specjalnych przepisów wykonaw-
nacyjne potraktowanie w ustawie tej czych, co zapewne pochłonie szereg ty-
grupy ofiar hitleryzmu i jaskrawo godni. 
krzywdzące Polaków orzeczenia urzędów — Czy układ przewiduje definicję, ko-
i sądów niem., wywołać musiały ol- go uważa się za prześladowanego ze 
brzymie oburzenie. Wyładowało się ono względu na narodowość? 
w zawziętej walce o zmianę dotychcza- — Tak. Kwintesencją tej definicji 
sowego stanu rzeczy. ' jest założenie, że w razie niewykazania 

— Co było istotą „walki" - jeśli Przez władze niem. innej przyczyny prze. 
użyć tu można tego słowa — przeciwko śladowania — przyjąć należy, że nastą-
te: dyskryminującej ustawie? 

Artykuły 167 i 168 niem. ustawy o od­
szkodowaniach były po prostu szyderst­
wem z podstawowych dla każdego pra­
wa zasad słuszności i sprawiedliwości. 
Równym krzywdom i cierpieniom prze­
ciwstawiono jakże nierówny wymiar od­
szkodowań. . Przekreślono ich moralny 
sens i pogłębiono uczucie krzywdy. Nie 

piło ono z powodu narodowości danej 
ofiary. 

— Jaka będzie procedura zgłaszania 
pretensji odszkodowawczych? 

— Otwarty został nowy czasokres do 
zgłaszania roszczeń, opartych o układ. 
LTpływa on 31 grudnia 1962 r. Wnioski o 
odszkodowanie za utratę zdrowia będzie 
rozpatrywał Federalny Urząd Admini-

ABSOLUTORIUM Z PODZIĘKOWA­
NIEM OTRZYMAŁ ZARZĄD OKRĘGU 

KOŁA AK 
Tegoroczne walne zebranie Oddziału 

Londyn i Okręgu W. Brytania Koła AK 
trwało niecałą godzinę. Zasługa to głów­
nie Zarządu pod prezesurą p. J. Kono­
packiej, która od kilku lat nieprzerwa­
nie prowadzi prace w Kole AK w ogni­
wie wielkobrytyjskim. Prace te obejmu­
ją przede wszystkim niezmiernie boga­
tą działalność charytatywną, jak niesie­
nie pomocy AKowcom czy rodzinom 
Akowców w Kraju a zwłaszcza opiekę 
nad Akowcami-inwalidami. Właśnie sta­
raniem P. Konopackiej — jak i innych 
członków Zarządu — sprowadzono do 
Londynu niewidomego Akowca, który 
mógł się tu poddać dwom operacjom 
oczu. Jak słusznie podkreślił prezes J. 
Garliński ta opieka nad niewidomym 
Akowcem wymagała prawdziwego poś­
więcenia. Jego pobyt w szpitalach kosz­
tował przeszło 200 funtów zebranych 
staraniem Zarządu Okręgu i referatu 
opieki, który prowadzi p. O. Kasprowi-
czowa. Poza szpitalem chory ten Kolega 
i towarzysz broni z czasów okupacji 
przebywał także przez wiele tygodni 
bezpłatnie u p. Konopackiej i Kaspro-
wiczowej. 

W uznaniu tej pracy udzielono całe­
mu Zarządowi absolutorium z podzięko­
waniem. 

Sprawozdanie w imieniu komisji re­
wizyjnej złożyła p. T. Affeltowiczowa. 

W skład nowego Zarządu weszli: J. 
Konopacka — prezes oraz N. Chodkie-
wiczowa, A. Sienkiewiczowa, T. Bilek i 
Z. Szagonowa. Do komisji rewizyjnej: 
A. Jachnikowa, T. Affeltowiczowa i K. 
PrZebój-Stawieka. Do Sądu Koleżeńskie­
go: J. Bobrowski, H. Czarnocka i J. Łos-
koczyński. 

W walnym zebraniu wzięli m. in. 
udział: gen. T. Bór-Komorowski i gen. 
T. Pełczyński. Przewodniczył J. Garliń-
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RECENZJA 

Ułani Księcia Józefa" 
Z podziwu godnym pietyzmem wy- skiej, niż polskich ułanów z 1. pułku 

dana książka. 316 stron druku na ułanów austriackich. 
doskonałym papierze w solidnej o- Z tym większym zaciekawieniem 
prawie, z barwną obwolutą. Kilka- przejdzie .do następnej i najbardziej 
dziesiąt fotografii plansz, map i ry- wartościowej pod względem histo-
sunków.*) rycznym części, w której przedsta-

Pierwsze wrażenie, przyjemność wiono boje 8 pułku ułanów w r. 1919 
płynąca z przerzucania kart i oglą- i _ 1920 w pełnych zmiennego szczęś-
dania fotografii, co towarzyszy zaw- c*a walkach z Budiennym. Opraco-
sze wstępnemu poznaniu książki, na- wania źródłowe w tej części książki 
straja czytelnika przychylnie także starannym, kronikarskim nieomal 
i d0 treści. O niej mówi autor w odtworzeniem działań pułku. Są ra-
swej przedmowie, iż zawiera dzieje czei „dziennikiem działań" niż ana-
niezwykłego w historii wojskowości ^Ził- jednak pełny i jasny obraz, 
polskiej pułku, który powstał przed dorzucając wiele światła na niektó-
175 laty w obcej, austriackiej służ- re fragmenty wojny, które jak sław-
bie, by w r. 1918 otrzymać numer na *>itwa^ pod Komarowem, nie do-
8-my w numeracji odrodzonego woj- czekały się dotychczas prawidłowego 
ska polskiego i nazwanie „pułku im. opracowania. W bitwie tej pułk brał 
księcia Józefa". Władze wojskowe udział w sławnej szarży, która sta-
polskie pozwoliły na kontynuowanie n°wi słusznie przedmiot jego naj-
tradycji 1 pułku ułanów austriackich większej dumy i jest szczytową 
nie z miłości przecież do wojska „ce- chwilą jego istnienia, 
sarsko-królewskiego", lecz dlatego, Część następna omawia lata mię-
że w charakterze swym pułk był zaw- dzywojenne, w których pułk doświad-
sze polski, zarówno pod względem czyi goryczy walki bratobójczej w 
tradycji mundurowej jak i przede czasie zamieszek w Krakowie w r. 
wszystkim składu narodowościowego 
służących w nim ułanów. 

„Czasom austriackim" poświęcono 
56 pierwszych stronic książki, przez­
naczając także trochę miejsca 8 puł­
kowi ułanów księstwa warszawskie­
go i formacjom krakusów, zarówno 
z r. 1812 jak i z okresu drugiej woj-

1923, gdy na ulicach ukochanego 
miasta garnizowanego poległo 'kil­
kunastu oficerów i ułanów, m.in. 
rtm. Lucjan Bochenek, któremu — 
według zapewnienia autora książki 
— zawdzięczamy opracowanie ma­
teriału z wojny bolszewickiej. 

Po kampanij wrześniowej do tra-

*7 ' ł ufel < : Z Zi ^ , stracyjny w Kolonii (Bundesverwaltun-
okreslono nawet w ustawie kogo należy yj y orzekać także w 
uznać za narodowo prześladowanego i , y .... • „ 
,, w t.n „nnsół, k* „ sprawach poprzednio juz przez niemicc-o'-varto w ten sposób naoścież bramę 
dla dowolnej praktyki urzędów odszk. i 
sądów. Na te aspekty sprawy oraz na 
sprzeczność art. 167/168 ustawy z pod­
stawowymi zasadami prawa międzyna­
rodowego, a także z zaciągniętymi w tej 
materii przez NRF zobowiązaniami 
trzeba było ustawicznie zwracać uwagę 
i wołać, gdzie się dało, o zmianę. 

— Czy były efekty tych starań? 
— Myślę, że były. Sprawa należytego 

unormowania omawianego tu problemu 
była szereg razy podniesiona i dyskuto­
wana w Parlamencie brytyjskim. Nie 
Schodziła ona ze szpalt i prasy polskiej 

kie organa odszkodowawcze odrzuco­
nych. 

— Sądzić należy, iż układ z dnia 5 
października jest poważnym sukcesem 
tych wszys'." '.ch czynników — Wysokie­
go Komisarza, organizacji kacetowskich 
jak i Pańskim osobistym — które od 

szeregu lat walczyły z dyskryminacyj­
nymi postanowieniami ustawy z 1956 r. 
Jakie jest Pańskie zdanie, Panie Mece­
nasie, w tej sprawie? 

— Myślę, że to co -zostało osiągnięte 
w układzie z 5.X. 60 uznać należy za po­
ważną poprawę dotychczasowego nie­
znośnego stanu rzeczy. Zrównanie wy-

MATER1AŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P .  C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 

i obcej. Atakowana była na różnych kon- miaru odszkodowań dla prześladowanych 
gresach i konferencjach międzynarodo­
wych. Przedkładana była rządom państw 
zachodnich i władzom Niem. Rep. Fed. 
Poza polskimi i międzynarodowymi or­
ganizacjami kacetowskimi — podejmo­
wały sprawę tę m. in. także Kongres 
Polonii Amerykańskiej 1 Kongres Po­
lonii Kanadyjskiej. Bardzo życzliwie od­
nosiły się do naszych postulatów brytyj­
skie organizacje społeczne. Przejawów 
aktywnej życzliwości było znacznie wię-

z powodu ich narodowości z innymi ka­
tegoriami ofiar w zakresie szkody na 
ciele lub zdrowiu — powinno ułatwić 
szeregowi tysięcy zainteresowanych spę­
dzenie reszty .życia w znośnych warun­
kach materialnych. Fundusz oddany do 
dyspozycji W.K.U. złagodzi niejedną 
krzywdę, chocia*. bezmiaru krzywd za­
danych ńie wyrówna. 

Niewątpliwie najlepszą i najwłaściw­
szą drogą załatwienia sprawy odszk 

1 7 8 2  
LWÓW 

T  E  A  R U M  
Aromatyczny rum kontynentalny 
oraz inne wódki i likiery najwyższej jakości 

J .  A .  B A C Z E W S K I  
WIEDEŃ 

Jedyny przedstawiciel 
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ny światowej. Treść tych stronic dycji pułkowej nawiązał Oddział Roz­
budzić może mieszane uczucia u czy- poznawczy 1. dywizji grenadierów 
telnika, który słusznie czy nie słusz- we Francji. 
nie z dwóch przeciwników w bitwie Odtworzono również w rejonie 
pod Wagram na ulubieńca wybierze Krakowa jeden dywizjon pułku w 
raczej polskich szwoleżerów z 1. puł- ramach organizacji A.K. Poniósł on 
ku lekkokonnego gwardii napoleoń- ciężkie straty w r. 1944, gdy aresz­

towano wszystkich oficerów z wy­
jątkiem jednego. Niemniej w okresie 
„Burzy'4 pułk zorganizował się po­
nownie. 

Cennym uzupełnieniem książki są 
liczne wykazy personalne. 

Książka spotka się na pewno z 
uznaniem zarówno kawalerzystów, 
którzy zazdrościć mogą 8 pułkowi 
jej wydania, jak i z uznaniem 
wszystkich pochodzących z Krakowa. 
„Żółte" otoki ósmaków były przecież 
w okresie niepodległości dumą grodu 

' podwawelskiego. x 

Przypomnieć warto na zakończe­
nie, że autor, płk Kornel Krzeczu-
nowicz, był jako bardzo młody jesz­
cze rotmistrz dowódcą pułku właś­
nie w dniach jęgo największej chwały 
tj. w czasie szarży pod Komarowem. 

P. Z. 
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) Kornel Krzeczunowicz „Ułani 
Księcia Józefa" — Historia 8 pułku uła-
?o7rk«,J?2efa Poniatowskiego 1784 — 

^yd- B" świderski — Londyn 
i960. Cena 52/6 lub $ 8.00. 
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Z ROCHU WYDAWNICZEGO 
Stanisław Kot: ,Jerzy Niemirycz 

— w 300-lecie Ugody Hadziackiej"*). 

Źródłowy, bogato udokumentowany 
szkic biograficzny wybitnej i zara­
zem wysoce kontrowersyjnej postaci 
połowy naszego XVII stulecia. Jeden 
z pierwszych magnatów ukraińskich 
Rzeczypospolitej, g ente ruthenus — 
natione polonus, z prawosławnej kie­
dyś rodziny kijowskiego Polesia, ale 
w trzecim już pokoleniu ariańskiej i 
związanej z ruchem Braci Polskich, 
wychowanek ariańskiej akademii w 
Rakowie i następnie kształcony 
wszechstronnie zagranicą, głównie w 
Holandii, Jerzy Niemirycz skupia w 
sobie wszystkie te właśnie pierwiast­
ki cywilizacyjne, narodowościowe i 
religijne, które w ciągu wieku XVII, 
w okresie rebelii kozackich i najazdu 
szwedzkiego stanęły między sobą w 
tragicznym konflikcie, narażając 
Rzeczpospolitą na groźne dla jej 
bytu oraz przyszłości kataklizmy. 

Przywódca Arian i prześladowany 
z tego powodu, po najeździe szwedz­
kim jeden z pierwszych poddaje się 
Niemirycz Karolowi Gustawowi, a 
następnie — choć poprzednio sta­
nowczy przeciwnik rebelii kozackiej 
— zapisuje się do wojska zaporos­
kiego i staje przy Chmielnickim. Po 
jego rychłej śmierci przy boku nas­
tępcy, hetmana Wyłiowskiego zmierza 
Niemirycz do zerwania przez Koza-
czyznę związków z Moskwą i wy­
stępuje z jej strony jako główny 
twórca Ugody Hadziackiej, na mocy 
której Wielkie Księstwo Ruskie miało 
się stać obok Korony i Litwy trze­
cim, równorzędnym członem Rzeczy­
pospolitej. Ugodę tę Niemirycz, wraz 
z innymi posłami kozackimi na sej­
mie w marcu 1659 r. w Warszawie 
podpisuje. Kiedy jednak Moskwa 
znów wywołuje rozdwojenie wśród 
Kozaczyzny i wysyła posiłki wojsko­
we pozyskanym pułkownikom kozac­
kim, Niemirycz — po wstępnych po­
wodzeniach wojennych i zwycięstwie 
pod Konotopem — pokonany z kolei, 
ginie zamordowany przez chłopstwo 
pod Bykowem. Po jego śmierci bu­
ławę hetmańską Zaporoża w ciągu 
kilku tygodni przejmuje z rąk Wy-
howskiego Juraś Chmielnicki, syn 
Bohdana i rychło, poddaje się carowi, 
zadając ostateczny cios Ugodzie Ha­
dziackiej, 

Szkic biograficzny prof. Stanisła­
wa Kota, publikujący nowe źródła 
staiwwr •itar 
do historii- tragicznego okresu dzie­
jów Rzeczypospolitej. (s) 
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Cichną mowy, skłońcie głowy 
Niech umilknie wszelki spór. 

Bo w tej chwili uroczystej 
Pieśń przyjaźni wiekuistej 
Wzięci w górę aż do chmur ... 

Umilkły ostatnie strofy starej 
pieśni akademickiej. Zakończono ofi­
cjalną część dorocznego „komerszu" 
Arkonii. Wstaliśmy od stołów i wy­
sypaliśmy się na werandę pawilonu 
myśliwskiego w Kokanhusen. 

Przed nami po drugiej stronie jaru 
na tle bladego wieczoru wiosennego 
czerniały ruiny dawnego zamku 
krzyżackiego. Gdzieś w dole szerokim 
korytem płynęła Dźwina. W mgieł­
ce wieczornej jak • wzrok sięgał, nie­
sione wartkim wiosennym prądem 
rzeki płynęły tratwy gdzieś od Po­
tocka, Wieliża ku Rydze, będącej 
portem spławnym Dźwiny. 

Słychać było plusk wioseł i prze­
ciągłe nawoływanie flisaków. Płonę­
ły na tratwach ognie, gotowano za­
pewne wieczerze. Kładły się na wodę 
czerwone smugi. Ten jarzący setka­
mi ognisk korowód sunął szybko 
w dół rzeki i ginął za zakrętem. Z 
pobliskich gajów i zarośli dolatywał 
do uszu naszych nieprzerwany głos 
pieni słowików. Powietrze pachniało 
kwitnącym bzem, czeremchą i młodą 
brzeziną. Staliśmy w milczeniu nie 
mogąc oderwać oczu i nacieszyć się 
do woli czarem tej „zaklętej" nocy 
hiajówej. Wśród młodzieży arkoń» 
skiej, znalazł by się nie jeden, któ-

MIECZYSŁAW JAŁOWIECKI 

Â R K O N I Â 

*) Wyd. Instytutu Literackiego w Pa­
ryżu, Biblioteka „Kultury" tom LVIII, 
str. 81, Paryż 1960 r. Cena 10/-. 
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106, Rue Jouffroy — Paris 17-e 
Metro YVagram 

tel. WAGram 88-91 
TŁumaczenia urzędowe do ślubów, na-
turalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i 

karne we Francji i w Polsce. 
P e ł n o m o c n i c t w a .  

ii 

ff 
POLECA 

NOWOŚCI 

Wł. Pobóg-Malinowski 
NAJNOWSZA 

HISTORIA POLSKI 
Tom III 

(1939—1945) 
912 stron druku 

Cena 50/- lub $ 7.50 

Instytut Badania Spraw 
Krajowych 

ROCZNIK SPRAW 
KRAJOWYCH 

Zawierający opracowania najwybit­
niejszych specjalistów na temat go­

spodarki i kultury Kraju 
Cena 18/6 lub $3.00 

Tom LIX „Biblioteki Kultury" 

W Ę G R Y  
DOKUMENTY Z NAJNOWSZEJ 
HISTORII WĘGIER naświetlające 
Powstanie z r. 1956, w opracowa­
niu: Peter Kende i Hungaricus ze 

wstępem Czesława Miłosza 
Cena 13/-

Tom LVIII „Biblioteki Kultury" 
Stanisław Kot 

JERZY NIEMIRYCZ W 300-LECIE 
U G O D Y  H A D Z I A C K I E J  

Cena 10/-

U w a g a !  

UKAŻĄ SIĘ W NAJ­
BLIŻSZYCH DNIACH 
W S P O M N I E N I A  

ALEKSANDRY 
PIŁSUDSKIEJ 
wdowy po Marszałku 
Cena: 35/- lub $6.00 

Przyjmujemy przedpłatę na książkę 
MICHAŁA SOKOLNICKIEGO 

„CZTERNASTY ROK" 
w wysokości 25/- lub $ 4.00 do dnia 

15 listopada i960. 

Zamówienia i przekazy prosimy 
kierować do: 

GRYF PUBLICATIONS LTD., 
171, BatteTsea Church Road, 
London, S. W. 11. 

rego przedkowie pod wodzą Hetmana 
Krzysztofa Radziwiłła zdobywali w 
r. 1559 na Szwedach warowne mury 
Kokenhusen. 

Ozwały się w duszy jakieś echa 
zamierzchłych lat, jakieś ukryte głę­
boko atawizmy, bo oto niespodziewa­
nie bez żadnej komendy zerwa'a się 
ze wszystkich piersi i buchnęła ku 
niebu melodia pieśni: 

Wiwat, wiwat nasz pancerny, 
Wiwat nasz hetmański znak. 
Zawsze mężny, zawsze wierny 
Tak bywało zawsze tak... 

Jakby w odpowiedzi zabłysły mury 
zamkowe czerwienią ogni bengal­
skich, wystrzeliły ku niebu rakiety 
oświetlające całą okolicę krwawą 
łuną. To koledzy chemicy przygo­
towali w tajemnicy taką miłą nies­
podziankę. O śnie nikt nie myślał. 
Nadszedł poranek, trzeba było wró­
cić do Rygi do kreślarni, labora­
toriów, egzaminów wiosennych ... do 
pracy dnia powszedniego. Wracaliśmy 
na stację kolejową, szerokim piasz­
czystym gościńcem obsadzonym po 
obu stronach wiekowymi lipami. 

Szliśmy czwórkami w milczeniu, 
tylko wietrzyk poranny îopotai na­
szym trójkolorowym sztandarem, nie­
sionym na przedzie pochodu przez 
rosłego Ignacego Bronikowskiego 
chorążego korporacji. Byliśmy tak 
umęczeni bezsenną nocą i upojeni 
powietrzem wiosennym, że skoro 
pociąg ruszył zasnęliśmy snem ka­
miennym. Obudził nas donośny głos 
konduktora. 

— Panowie, dojeżdżamy do Rygi! 
Od tego czasu upłynęło wiele dzie­

siątków lat. 
Arkonia! Dla nas starych arkónów 

jest to jakieś magiczne słowo, na 
którego wspomnienie serce zaczyna 
bić żywszym tempem i budzi nas z 
bezwładu podeszłych lat. 

Gdy to piszę jest cichy dzień je­
sienny. Złocą się już lasy dębowe 
i zarośla buczyny na wzgórzach Ken­
tu. Gdzieś przeleciało stadko dzikich 
kaczek na kształt małych czarnych 
krzyżyków i zapadło w sitowia. 

Bywają takie dnie, w których trud­
no oderwać myśl od przeszłości a 
drobny fragment krajobrazu lub gra 
obłoków płynących po niebie, wys­
nuwa z pamięci jak na taśmie filmo­
wej obrazy szczęśliwych lat młodzień­
czych. 

Dlaczego o tym dziś piszę?... nie 
wiem. Może to jest nakaz płynący z 
góry? Może przedśmiertne poczucie 
obowiązku względem korporacji, któ­
ra mnie wychowała, a której tyle 
zawdzięczam? Może wreszcie troska 
o przyszłość, kiedy wśród nielicznej 
a topniejącej z roku na rok garstki 
niedobitków nie stanie już sił w 
starczych rękach aby utrzymać sztan­
dar Arkonii a nie znajdzie się mło­
dych dłoni aby chwycić za chylący 
proporzec. 

Czy wśród młodego pokolenia nie 
znajdziemy już następców? Czy 81 

Wzmacniajcie nerwy i oczysz­
czajcie krew, a będziecie cieszyć 
się zdrowie»" i wzmożoną dzia­

łalnością do pracy! 
Wyciąg z życiodajnych gruczo­

łów zwierzęcych 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu po­

lepsza stan zdrowia w sposób 
bardzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner­
wowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet 
również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich apte­
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję­
zyku polskim przepisy używania. 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA 
66. Bld. Exelmans, faris 16-e. 

lat naszych wysiłków, naszej pracy 
ma zniszczeć? a my jako ci strudzeni 
podróżni spoczniemy przy rowie 
przydrożnym i zejdziemy z naszej 
szerokiej, nieraz ciernistej, nieraz 
najeżonej przeciwnościami ... ale 
zawsze promiennej drogi? Czy może 
przyszły historyk wertując stare 
pożółkłe strzępy dokumentów odnaj­
dzie jakąś „sensację historyczną" 
i „odkryje Arkonię", czy też może 
zwyczajem polskim będzie nas od-
brązowywał ? Kto to może przewi­
dzieć. Te myśli nieraz zaprzątają 
moją już starą głowę i spędzają sen 
z powiek. Historycy a szczególnie 
pamiętnikarze bywają czasem okrut­
ni szczególnie względem. zmarłych, 
którzy już nie mogą się bronić ani 
prostować fałszów : 

If you can bear to hear the truth you've 
[spoken 

Twisted by knaves to make a trap for 
[fools... 

Nie mam zamiaru rozwodzić się 
nad ideologią naszego stowarzysze­
nia. Jest ona tak nieskomplikowana, 
tak przejrzysta, tak dostępna, że 
wikłać jej nie ma potrzeby. 

Streszosa-się -ob&- w -tyip,- że ,-,csya 
a nie słowo są miarą wartości czło­
wieka" i że jedyną drogą ludzi ucz­
ciwych jest droga praw.dy a pracy, 
owe Veritates ac Labore ... motto 
upiększające godło Arkonii. Arkonia 
powstała samorzutnie wśród młodzie­
ży studiującej na Politechnice Rys­
kiej, w okresie popowstaniowym, o-
kresie wielkiej depresji moralnej i 
ekonomicznej. 

Powstała ona odruchowo z palącej 
potrzeby otrząśnięcia się z marazmu 
i rozpaczy spowodowanej klęskę 63 
roku. Celem jej było wychowanie 
przyszłych pokoleń zdolnych do 
trzeźwej pracy ku odbudowie kraju 
w poczuciu obowiązku i lojalności 
wzfględem swego narodu. 

Nie był to ów skostniały pozyty­
wizm XIX wieku, ale praktyczny 
idealizm kultury łacińskiej. Rozpacz 
i rozdzieranie szat jest złym doradcą. 
Jakże słuszne wydają się słowa poe­
ty; 

Przekleństwo Izom które się próżno leją 
Gdy burza grzmi dokoła i huczy grom 
Gdy trzeba trwać z odwagą i nadzieją 
I nie uchylić czoła — przekleństwo łzom! 

Przekleństwo snom które się próżno 
[marzą 

Gdy spłonął dach nad głową i runął dom 
Gdy trzeba wstać z rozjaśnioną twarzą 
Budować £, mach na nowo — 

[przekleństwo snom! 

Za owych czasów nie przebrzmiały 
jeszcze wśród społeczeństwa polskie­
go echa filareckie mierzące „siły 
na zamiary" wzywające do „wylaty­
wania nad poziomy" i spędzania 
młodości w atmosferze „górnej a 
chmurnej". Myśmy jednak nie bujali 
w obłokach, stali twardo na ziemi 
a nasze niezapomniane lata akade­
mickie upłynęły w zdrowym a pogod­
nym otoczeniu koleżeństwa i przyjaź­
ni, w atmosferze „tężyzny życiowej" 
nie pozbawionej jednak pewnego ro­
mantyzmu. Obce nam były intrygi, 
waśnie i jałowe spory polityczne. 
Nie traciliśmy, czasu na rozprawy 
„pryncypialne", tak swoiste wstręt­
nej a tak nam obcej mentalności 
moskiewskiej i tak obce naszej kul­
turze łacińskiej. 

Natomiast uczono nas historii 
naszego kraju, literatury, ekonomii, 
zaprawiano do przyszłej odpowie­
dzialnej działalności obywatelskiej. 
Ani konspiracja ani partyjnictwo 
nie leżały w charakterze naszego Sto­
warzyszenia, nie wychodzili z niego 
zawodowi politycy, przywódcy par­
tyjni lub ambitni trybuni ludu. Na­
tomiast wychowała Arkonia dobrych 

fachowców inżynierów, rolników, 
profesorów wyższych uczelni, woj­
skowych a nawet kapłanów. 

Arkonia była szkołą zwyczajnych, 
uczciwych a pożytecznych ludzi, lu­
dzi dnia powszedniego i pracy. Dla 
geniuszów, dla nieokiełzanych ego­
centryków lub doktrynerów w Ar­
konii nie było miejsca. Natomiast 
wpojono w nas, że dane słowo jest 
słowem a nie wiatrem, że przyjęty 
na siebie względem kraju obowiązek 
należy spełnić uczciwie i lojalnie 
choćby kosztem swej popularności, 
choćby trzeba było chwycić za wiosło 
i płynąć przeciw prądowi, pouczano 
nas, że interes kraju jest wyższy 
ponad doktryny i partie. 

Niechlujstwo moralne nie było to­
lerowane w środowisku arkońskim. 
Nie bywaliśmy nigdy koniunktural' 
ni, nie zabiegaliśmy o łaski tych lub 
innych dominujących prądów wśród 
„możnych tego świata", bośmy znali 
własną wartość, szliśmy jasną, wy­
raźną, wytkniętą przez naszych za­
łożycieli drogą, pod znakiem prawdy 
i pracy. 

I tak się stało, że ci spokojni, 
trzeźwi, skromni ludzie z pod znaku 
Arkortii stall Się W Folsëé POTRZE­
BNI, potrzebni bo do każdej dziedzi­
ny wnosiliśmy poczucie ładu, harmo­
nii, porządku, sumienności i poszà» 
nowania człowieka. Gdy przebiegam 
pamięcią różne dziedziny pracy twór­
czej w kraju to bez przechwałki 
stwierdzić mogę, że wszędzie na sta­
nowiskach odpowiedzialnych spoty­
kamy kolegów, Arkonów. 

Pomawiano nas o „arystokra-
tyzm", ale jeżeli „równanie w górę" 
ma podpadać pod te określenie — 
to chętnie się do niego przyznaję. 
„Równanie w dół" dla nas arkonów 
było zawsze wstrętne. Jeśli weźmie­
my przekrój społeczny filistrów Ar­
konii a można ich naliczyć zgórą 
tysiąca to znajdziemy tam przedsta­
wicieli wszystkich warstw społecz­
nych a nie samych tylko osób tytu­
łowanych. W Arkonii panowała nie­
spotykana w innych ugrupowaniach 
równość. A żeśmy w członkach na­
szych wyrabiali poczucie honoru i 
godności osobistej i tępili „inferior-
ity complex" tego nam chyba nie 
można poczytywać za przestępstwo, 
a gdy dodamy do tego, że obowiązy­
wało nas poszanowanie kobiety a 
najmniejsza niedyskrecja łub brak 
należnego kobiecie szacunku podle­
gały najsurowszej karze, aż do wy­
dalenia ze stowarzyszenia, będziemy 
mieli obraz tego jakim „Arkon" być 
powinien. 

Niestety, nie mam kontaktów z 
akademicką młodzieżą. Mam do niej 
wiele sympatii, bośmy w swoim cza­
sie tak jak oni dziś znaleźli się na 
obczyźnie i sami w sobie zmuszeni 
do szukania własnej drogi bez wpły­
wów i nacisków zewnętrznych. Dla­
tego różnym mentorom emigra­
cyjnym chciałbym nieraz powie­
dzieć: „zostawcie młodzież w spokoju, 
nie wciągajcie jej do swoich roz­
grywek politycznych, ona na pewno 
sama znajdzie dla siebie najlepsze 
wyjście". 

Tak czy inaczej jestem przeko­
nany, że my Arkoni jak i nasze brat­
nie korporacje Polonia i Jagiellonia, 
z którymi przez długie dziesiątki lat 
idziemy ręka w rękę podamy wam 
nie mentorską ale koleżeńską dłoń. 
Narzucać się Wam nie będziemy, ale 
pamiętajcie, że nasze „wiecznie stu­
denckie serca" stoją zawsze otwo­
rem dla tego w czym widzimy przysz­
łość naszego Narodu — MŁODZIE­
ŻY POLSKIEJ. 

Wreszcie ostatnia uwaga. To co 
piszę jest ściśle osobiste, za które 
ja wyłącznie ponoszę odpowiedzial­
ność. 



Polskie życie kulturalne 
O HISTORII I PLASTYCE 

W Instytucie Wschodnim „Reduta" 
)rof. IV. Wielhorski wygłosił odczyt 
)-t. : „Imperializm rosyjski w świetle 
'pisu ludności w Związku Sowieckim 
z 15 stucznia r. 1959". Z pozornie bar­
dzo suchego materiału statystycznego 
prelegent potrafił wydobyć wiele inte­
resujących wniosków, dotyczących za­
borczości terytorialnej i związanej z 
nią sprawy wytępienia ludności niero-
syjskiej na zagarniętych obszarach. 
Zagadnienie to zostało na wstępie o-
świetlone z punktu widzenia analizy 
czynników rasowych i etnicznych, któ­
re złożyły się na swoiste dążenia pań-
stwowotwórcze, a następnie rozwinięte 
z perspektywy ubiegłych 500 lat dzie­
jów czyli od czasów powstania Wiel­
kiego Księstwa Moskiewskiego, aż po 
dzień dzisiejszy. 

W wyniku tak rozwijającego się 
imperializmu rosyjskiego, obszar W. 
Ks. Moskiewskiego uległ od końca XV 
stulecia 40-krotnemu powiększeniu. 
Ekspansja ta dokonywana była przy 
posługiwaniu się trzema rodzajami ha­
seł : wyznaniowych (prawosławia), 
wszeehslowiańskich i wreszcie rzekomo 
wszechludzkich, w rodzaju tych, jakie 
szerzone są obecnie przez bolszewizm. 
Znaczny materiał zebrany przez pre-
le

r?5nta' ' li/Çcie g° w wielkich liniach 
historiozoficznych, złożyło się na ob­
raz o dużej plastyce i sile przekonywa­
nia. Nic zatem dziwnego, że po wysłu­
chaniu odczytu prof• H. Paszkiewicz 
wystąpił z wnioskiem o wydanie tego 
odczytu w osobnej publikacji drukiem 
pizez Instytut „Reduta", jako orygi­
nalnego opracowania 0 wartości doku­
mentacyjnej. Projekt ten spotkał się z 
bardzo przychylnym przyjęciem. 

To pierwsze zebranie Instytutu „Re­
duty , po śmierci prof. S. Kościałkow-
skiego, podobnie jak zebrania analo­
giczne Społeczności Akademickiej 
U.S.B. i Polskiego Towarzystwa His­
torycznego w W. Brytanii, dało spo­
sobność do uczczenia pamięci zmarłego 
przez zebranych. Przewodniczący In­
stytutu i zebrania gen. J. Wiatr 'przy­
pomniał, iż prof. S. Kościałkowski był 
jednym z współzałożycieli Instytutu 
„Reduty" na Bliskim Wschodzie. Przy 
tej sposobności wypadałoby podkreślić 
fakt, iż w swej działalności na tam­
tejszym terenie, o której pisał ogólne 
prof. W. Wielhorski na łamach „Orła 
Białego", prof. Kościałkowski posiada 
wielką zasługę w zakresie opracowania 
głównego trzonu książki o Polsce, któ-
ra.potem przetłumaczona była na język 
arabski i rozesłana do wszystkich o-
środków uniwersyteckich, naukowych 
i szkolnych w krajach arabskich i sta­
nowi tam główne źródło współczesnej 
wiedzy o PoJsp? 

Zgodnie z zapowiedzią uczynioną na 
tegorocznej Październikowej Inaugu­
racji Społeczności Akademickiej Uni-1 
wersytetu Stefana Batorego, w dużej 
sali zebrań Polskiej YMCA urządzona 
została wystawa prac tegorocznych dy-
vlomantek Studium Malarstwa Sztalu­
gowego Społeczności U.S.B. Złożyły 
sie na nie prace dwóch dyplomantek 
angielskich: pp. Mdrion Milner i 
Marian Pickard. Z powodów od orga­
nizatorów wystawy niezależnych mu­
siano odroczyć na później wystawę dy­
plomową p. Krystyny Eibol. Otwarcia 
wystawy dokona} w obecności szeregu 
przedstawicieli społeczeństwa angiel­
skiego i polskiego kierownik Studium 
vrof. M. Bohusz-Szyszko. Po scharak­
teryzowaniu osobowości artystycznej 
poszczególnych artystek mówca oma­
wiał ważniejsze ich prace, które" wy­
pełniły porówni całą salę. 

Obie dyplomantki rzeczywiście wy­
kazują dużą dozę dojrzałości artystycz­
nej, swoisty koloryt i sposób trakto­
wania tematycznego. P. Pickard w 
Większym stopniu trzyma się kompo­
zycji figuralnych, gdy natomiast p. 
Milner wykazuje większą skłonność 
to Wybiegania w fantastykę. Poza 
właściwymi echami ich indywidua!-J 

nych talentów obie dyplomantki wyka­
zują też duży zasób nabytej wiedzy 
malarskiej pozwalającej im odważnie 
rozwiązywać zagadnienia malarskie 
nie pozbawione trudności i niebezpie­
czeństw. Toteż- dość ostrożnie zapusz­
czają się w dziedzinę tzw. malarstwa 
abstrakcyjnego. 

• 

Sprostowanie (półżartobliwie) : W po­
przedniej kronice czytamy: „...urządzo­
ny był w sa:cn;.ch , Ogniska" Bal Dwu-
dzies;o!ecia. Wszystkim jego li.znym 
uczestnikom ro-d^no nie tylko dok'adny 
program prac, ale i specjalny podwójny 
,..\'u.ner J. bi euszewy...". Nieprawdopo­
dobne. Paniom też? Na balu? 

Skoro skreślono siewa: „O stanie 
przygotowań tych prac zjazdowych 
świadczy fakt, iż..." należało skreślić w 
następnym zdaniu „jego" i napisać: 
„Wszystkim licznym uczestnikom zjazdu 
rozdano..." To bardziej brzmi prawdopo­
dobnie, i świadczy o niezwykłej staran­
ności przygotowań... (On) 

Paryż, to październiku 
PRZEDZIERAJĄC się przez gąszcz 
* przywiązań do starych nawyków 

i uprzedzeń do nowych koncepcji ży­
cia publicznego, walcząc z zaścianko­
wym egoizmem, z niebezpiecznym stę­
pieniem zbiorowego instynktu samoza­
chowawczego, z brakiem wizji przysz­
łości i z tysiącem innych przeszkód — 
idea europejska z uporem toruje sobie 
we Francji drogę, zjednuje coraz wię­
cej zwolenników. I dziś już można po­
wiedzieć, że we Francji rzeczywiście 
istnieje opinia europejska. 

Najlepszym tego dowodem były gło­
sy, które ostatnio słyszeliśmy w par­
lamencie francuskim. Wielka debata 
parlamentarna formalnie toczyła się 
dokoła rządowego projektu narodowej 
„siły uderzeniowej". Ale w gruncie 
rzeczy tak zw. opozycji chodziło o za­
hamowanie odradzających się tenden­
cji nacjonalistycznych, o przeciwsta­
wienie anachronistycznej koncepcji 
„Europy Ojczyzn" koncepcję nową, fe-
deralistyczną — koncepcję „ojczyzny 
europejskiej". 

STANISŁAW PACZYŃSKI 

HJROPA OJCZYZN CZY OJCZYZNA 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
NIEMCY ZACHODNIE. Podług ofi­

cjalnych dcnych sztabu głównego „Bun-
desw.hr" jej stan liczebny przedstawiał 
się 1 października następująco: wojsko 
lądowe 172.000 oficerów i szeregowy.h, 
lotnictwo 64.000, marynarka wojenna 
24.000, kadia „obrony terytorialnej" i 
personel wojskowy łącznych sztabów i 
instytucji sił zbrojnych 16.000 czyli w 
sumie 276.000. Do końca bież. roku ma 
być powołanych do służby 41.600 rekru­
tów, a 34.600 oficerów i szeregowych 
ma przejść do rezerwy. Tym samym 
ogólny stan liczebny „Bundeswełir" 
wzrośnie do końca roku tylko do 281.000 
a maksyma.ny stan umowny 350.000 ma 
ona osiągnąć dopiero w 1963 roku, gdy 
stan lotnictwa wzrośnie do 100.000. a 
marynarki wojennej do 25.000. Jedynie 
wojsko lądowe dojdzie już w przyszłym 
roku do pełnego stanu, określonego na 
200.000. 

W sierpniu sporo zamieszania wywo­
łał memoriał, opracowany, przez zespół 
generałów, a podpisany przez tak zwa­
ny „Fuhrungsstab der Bundeswehr" 
czyli jej naczelne dowództwo, w którym 
starszyzna wojskowa podkreśla ko­
nieczność zachowania powszechnej służ­
by wojskiwej, pełnej integracji sił zbroj­
nych NATO oraz tak samo skutecznego 
uzbrojenia „Bundeswehr", jakie mają 
czołowe sojusznicze siły obronne. Me­
moriał ten po zatwierdzeniu przez mi­
nistra obrony Straussa, przedstawiono 
kierownictwu politycznemu oraz rozesła­
no do wszystkich większych oddziałów. 
Choć zawarte w nim postulaty nie od­
biegają od stanowiska rządu w Bonn i 
w zasadzie zostały także przez parla­
ment swego czasu przyjęte, memoriał 
ten wywołał duże poruszenie, bo dopa­
trzono się w nim objawu mieszania się 
kierownictwa wojskowego do rozgrywek 
międzypartyjnych i do przetargów o wy­
sokość budżetu. 

Innego roJzaju poruszenie i to zwłasz­
cza zagranicą wywołała w październi­
ku wiadomość, że niemieckim uczonym 
udało się wynaleźć daleko tańszą me­
todę wydobywania uranium 235 z rudy 
uranowej, mianowicie przy pomocy cen­
tryfugi zużywającej zaledwie 10% prą­
du elektrycznego (w porównaniu z za­
kładami anglosaskimi). Najspokojniej 
przyjęli tę sensacyjną wiadomość spec­
jaliści brytyjscy, którzy twierdzą, że wy­
nalazek ten nie przyczyni się do produ­
kowania bomb atomowych prz:z mniej­
sze państwa, nie mające bardzo rozwi­
niętego przemysłu, ani też nie może być 
w Niemczech szybko wykorzystany, bo 
koszt zbudowania odpowiedniego zakła­
du będzie olbrzymi. Przyznają jednak, 
że tak małe zużycie prądu utrudniłoby 
wykrycie nielegalnej produkcji broni 
atomowych przez Niemcy, gdyby one 
zdecydowały się na jej podjęcie. Wa­
szyngton podszedł do tej sprawy ina­
czej. Obawiając się, że szczegóły wyna­
lazku mogą przedostać się za żelazną 
kurtynę, zwrócił się do rządu niemiec­
kiego o zaliczenie go do tajnych wyna­
lazków. Ponieważ rząd niemiecki takich 
uprawnień nie posiada, wystąpi} z ta­
kim postulatem do urzędu patentowego. 

W Paryżu dobiegły do końca rozmo­
wy niemiecko-francuskie na temat umo­
żliwienia „Bundeswehr" odbywania ćwi­
czeń i zakładania składnic ina obszarze 
Francji. Przewiduje się m. in., że od 
30.000 do 35.000 żołnierzy niemieckich 
będzie mogło corocznie odbywać ćwicze­
nia w Szampanii. 

Wspólny amerykański, francuski i 
niemiecki sztab tak zwanej „central "ar-

my group", którego m.p. znajduje się 
w Heidelbergu, został z dniem 1 paź­
dziernika podporządkowany władzom 
atlantyckim, a bezpośrednio gen. Spei-
del, jako dowódcy wojska środkowego 
oùcinka afclanTyckïego. Sztab ten zajmu­
je się planowaniem obrony południowej 
fzęści tego odcinka. 

Rząd niemiecki postanowił zmniejszyć 
świadczenia na rzecz sojuszniczych sił, 
stacjonowanych w Niemczech, z 47 do 33 
milionów £. Ponieważ redukcja była już 
przed rokiem zapowiedziana, nie wywo­
łała sprzeciwu sojuszników. 

W związku z demonstracjami floty 
sowieckiej w zachodniej części Bałtyku 
i to podczas manewrów floty niemiec­
kiej, do portów niemieckich zawinęły po 
raz pierwszy krążownik amerykański 
„Macon" i jeden z amerykańskich okrę­
tów podwodnych o napędzie atomowym. 

Lotnictwo wojska lądowego otrzymu­
je od czerwca 1959 francuskie helikop­
tery „Alouette", produkowane częścio­
wo na podstawie licencji w Niemczech. 
W sumie zamówiono ich 130. 

Pierwsza niemiecka bateria rakiet 
przeciwlotniczych „Nike-Ajax" została 
zainstalowana w pobliżu Stutgartu. 

Ludność Niemieckiej Republiki Związ­
kowej wzrosła od 1 stycznia 1947 do 1 
kwietnia 1960 z 45.598.000 do 53.362.000. 

Niemcy hitlerowskie znalazły się mię­
dzy 1939 a 1945 w stanie wojny aż z 58 
państwami, wliczając w to także Wło­
chy, Rumunię, Bułgarię, Finlandię i 
Węgry, które były początkowo ich so­
jusznikami. Faktycznie wojowały jed­
nak, przynajmniej na lądzie, jedynie z 
wojskami 19 państw, mianowicie (w ko­
lejności wypowiedzenia wojny) Polski, 
Wielkiej Brytanii, Francji, Australii, 
Indii, Nowej Zelandii, Południowej Af­
ryki i Kanady (od 1939 roku), a później 
także Norwegii, Belgii, Holandii, Jugo­
sławii, Grecji, S wietów, Czechosłowacji, 
Ameryki, Brazylii, Rumunii i Finlandii. 
Zaledwie 11 państw nie wypowiedziało 
im wojny. Zaiste rekordowa krucjata. 

Kage. 

W parlamencie francuskim zwolen­
nicy tej koncepcji różnią się między 
sobą w poglądach na sprawy szkolne i 
sprawy gospodarcze, dzieli ich często 
w wielu dziedzinach, głęboka przepaść 
doktrynalna, ale łączy ich i grupuje 
jedna, podstawowa dzisiaj idea — idea 
europejska. 

Niewątpliwie rozwój swój we Fran­
cji idea ta zawdzięcza niestrudzonej 
pracy francuskich federalistów, którzy 
od 16 lat nie szczędzą swych wysiłków 
w jej propagowaniu. Zgrupowani w 
organizacji pod nazwą „Federacja" 
potrafili oni wypracować własną me­
todę działania. Działania we wszelkich 
okolicznościach — przychylnych i nie­
przychylnych. Ich upór, ich całkowite 
oddanie sprawie muszą budzić szacu­
nek i uznanie nawet u przeciwników 
wszelkiej federalistycznej myśli. Dziś, 
Po szesnastu latach działalności, „Fe­
deracja" jest instytucją powszechnie 
znaną. Jak paryska „Rue Legendre" 
jest we Francji symbolem Polski wal­
czącej o wolność, tak „Rue Auber", 
siedziba „Federacji", jest symbolem 
Francji walczącej o federację europej­
ską. 

XI kongres „Federacji" stanowił 
świetną ilustrację tej walki. Zwłaszcza, 
że tfii S'-? złożyło, iż jégo obrady to­
czyły się w czasie wielkiej debaty par­
lamentarnej. 

Parlamentarzyści zresztą odegrali 
wielką rolę na kongresie „Federacji". 
Jej trzydniowe obrady otworzył p. An­

toine Pinay, a zamknął inny deputo­
wany, p. Bertrand Motte. W obradach 
w ogóle wzięło udział wielu posłów i 
senatorów. Toteż głosy padające w cza­
sie debaty francuskich federalistów 
odbijały się echem w Pałacu Burboń­
skim. 

Szczególnie głośnym echem musiało 
się tam odbić głębokie przemówienie 
gen. Valluy, b. naczelnego dowódcy 
„Centre Europe", który omawiał prob­
lem obrony Zachodu, kładąc specjalny 
nacisk na groźbę prowadzonej przez 
Sowiety wojny rewolucyjnej. 

Spośród wielu referatów wygłoszo­
nych na kongresie, na wyróżnienie 
zasługują: studium Roberta Arona 0 

federalizmie jako jedynym sposobie 
rozwiązywania trudności naszego stu­
lecia. referat André Voisina na temat 
konieczności federacji europejskiej w 
obliczu śmiertelnego zagrożenia idą­
cego °d wschodu oraz przemówienie 
posła Motte'a obrazującego sposoby fe-
deralistycznego rozwiązywania zagad­
nień społecznych i gospodarczych. 

W kongresie francuskim wzięli u-
dział w charakterze gości federaliści 
angielscy, belgijscy, holenderscy, nie­
mieccy itd. ; nie zabrakło również fe­
deralistów polskich. Akcji polskiej de­
legacji zawdzięczać należy, że ś]5rawa 
polska była wielokrotnie poruszona w 
czasie 3-dniowych obrad. 

Ostatniemu plenarnemu posiedzeniu 
przewodniczył federalista niemiecki, 
Wiceprezes międzynarodowej „Federa-
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S. BŁASZCZAK 

K O N T R T O R P E D O W  
Przed kilkoma miesiącami prasa kra­

jowa podała wiadomość, iż kontrtorpe-
dowiec „Burza" skończył swoją karie­
rę pływającej jednostki wojennej i po 
trzydziestu kilku latach służby na mo­
rzu został przycumowany na stałe u 
jednego z nadbrzeży portu gdyńskiego 
jako muzeum polskiej marynarki wo­
jennej. Przy tej okazji prasa krajowa 
przypomniała, zresztą w bardzo lako­
nicznej formie o chwalebnej roli, jaką 
„Burza" odegrała w Drugiej Wojnie 
Światowej. 

Sporo już ukazało się publikacji w 
prasie krajowej i zagranicznej (amery­
kańskiej i brytyjskiej) o działanach bo­
jowych „Burzy", lecz przy takiej okazji 
słusznym chyba będzie przypomnienie 
jeszcze raz jej historii. 

Budowę „Burzy" rozpoczęto w roku 
1926 w stoczni Chantiers Navales w 
Blainville. 

Przeznaczony do służby na Bałtyku, 
okręt ten pływał na wodach bardziej 
rozległych — w latach wojny przekro­
czył wielokrotnie Atlantyk na różnych 
kursach — od Kongo do brzegów Nowej 
Funlandii i od równika aż do Kola Pod­
biegunowego. 

Na kilka dni przed wybuchem wojny 

O LIKWIDACJĘ NAUKI RELIGII 
Z wynurzeń warszawskiego tygod­

nika „Nowa Kultura" (nr. 37) do­
wiadujemy się, że w kołach reżymo­
wych dyskutowana jest ostatnio spra­
wa zniesienia w ogóle nauki religii 
w szkołach. „Kościół bowiem — jak 
stwierdza pewna część uczestników 
tej dyskusji — nie ma prawa wy­
wierać wpływu na oświatę publicz­
ną" i dlatego „nauka religii nie po­
winna odbywać się w budynku 
szkolnym". Radzą oni, aby naukę 
tego przedmiotu przenieść ze szkoły 
do parafii. 

Inni zaś uczestnicy dyskusji nad 
opracowaniem w tej sprawie jednoli­
tego programu utrzymują, że nie 
należy prowadzić „walki o miejsce 
nauki religii", lecz o zupełną likwi­
dację tego przedmiotu. „Przeniesie­
nie bowiem nauki religii ze szkoły 
do parafii w niczym nie uszczupli 
ani nie ograniczy uprawnień poli­
tycznych Kościoła, jako zorganizo­
wanej siły niechętnej lub wręcz wro­
giej socjalizmowi"* 

Jeszcze inna grupa uważa, że 
„przy pomocy dyktatu i nacisku moż­
na co najwyżej wymusić pożądane 
deklaracje, nie można jednak doko­
nać przebudowy samych podstaw 
myślenia' i odczuwania ludzi... Z 
punktu widzenia pedagogicznego cał­
kowita laicyzacja myślenia ludzi jest 
długotrwałym procesem historycz­
nym, trwającym dłużej niż życie jed­
nego pokolenia. Dlatego nacisk i nad­
gorliwość w tej dziedzinie będą tylko 
czynnikami hamującymi i nie będą 
posuwały naprzód dzieła przebudowy 
światopoglądowej społeczeństwa". 

Jak wiadomo, najbardziej aktyw­
nym elementem wśród reżymowych 
pracowników nauki religii w szko­
łach są ateiści. Stowarzyszenie ich 
finansowane przez reżym prowadzi 
ostatnio szeroką akcję przede wszyst­
kim wśród nauczycieli szkół podsta­
wowych, tworząc wśród nich, przy 
pomocy różnych metod nacisku i 
szantażu, „nauczycielskie koła" Sto­
warzyszenia Ateistów i Wolnomyś­
licieli. (FEC) 

szef Kierownictwa Marynarki Wojennej, 
obawiając się, że w wypadku wojny 
okręty wojenne będą skazane na zag­
ładę, nie mając z&pewnionych polskich 
baz operacyjnych, wydał rozkaz, aby 
ORP Burza, ORP Grom i ORP Błyska­
wica niezwłocznie odpłynęły do Wielkiej 
Brytanii, co już zostało uzgodnione z 
władzami brytyjskimi. Okręty te 1 
września, to jest w dniu wybuchu wojny, 
zawinęły do wojennego porty w Rosyth. 
Była to decyzja bardzo słuszna. 

„Burza" nie czekała długo na pierw­
sze spotkanie z nieprzyjacielem. Już 7-
go września 1939 r. koło Hebrydów za­
uważono peryskop łodzi podwodnej. 
Poszła natychmiast seria bomb głęb'-
nowych. 

„Burzę" przesunięto na wschodnie 
wybrzeże Anglii, kiedy to spodziewana 
była inwazja Hitlera na Wyspy Brytyj­
skie. Zmienił się dowódca okrętu; od­
szedł komandor Nahorski, który wypro­
wadził „Burzę" z Gdyni, a na jego miej­
sce przyszedł komandor ppor. Wojciech 
Francki. 

Gdy groźba inwazji minęła, „Burza 
znowu została przeniesiona do Szkocji, 
do Rosyth, gdzie została przyłączona do 
grupy większych okrętów Home Fleet 
i 19 kwietnia wypłynęła do Narwiku. Na­
trafiono na potworny sztorm. Okazało 
się , że kontrtorpedowiec „Burza" nie 
jest zdolny do służby na otwartych mo­
rzach, a zwłaszcza w zespole nowoczes­
nych niszczycieli. „Burza" doznała kilku 
uszkodzeń i musiała zawrócić do portu. 
Po dokonaniu napraw została ona wy­
słana z innym kontrtorpedowcem 26 
kwietnia 1940 r. jako eskorta trzech 
statków do Narwiku i wzięła udział w 
kampanii norweskiej. 

Działo się to w pierwszych dnia-h ma­
ja. A w maju na tych szerokościach 
światło dzienne prawie że nie znika. 
Wszystkie więc zadania musiały być wy~ 
konane przy dobrej widoczności. ,>BU" 
rza" ciągle była w ruchu; osłaniała za­
dania innych, podbierała z wody roz­
bitków, holowała małe statki, przewoziła 
generałów i ich sztaby. Raz po raz 
wstrząsana była wybuchami bomb i 
koś szczęśliwie zdołała uniknąć losu 

kontrtorpedowca „Grom", który zato­
nął od bomb lotniczych, a którego za-

łogę wzięła „Burza" na swój pokład. 
Załoga „Burzy" przeżyła wstrząsający 
moment, gdy w jednym z fiordów nat­
knęła się na liczną grupę małych sta­
teczków, które przewoziły Brygadę Pod­
halańską. Wzajemnym owacjom nie b>" 
ło końca. W kampanii norweskiej ,.BU" 
rza" przeszła swój chrzest bojowy. 

Następnym etapem bojowej działal­
ności „Burzy" była Dunkierka. Znalazła 
się ona w grupie dwóch okrętów bry­
tyjskich „Vimiera" i Wessex". Grupa 
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NA EUROPEJSKA 
- listycznej Akcji Europejskiej", której 
1 francuska „Federacja" jest członkiem 

dr Dieter Roser, Oberbiirgermeister 
Ęsslingen. W swym zagajeniu powie­
dział on min.: 

„Są w świecie problemy, które już 
nie mogą być rozwiązane w skali na­
rodowej, jak np. problem algerski. Są 
też takie, które mogłyby być rozwiąza­
ne tylko w skali europejskiej, jak np. 
problemy Europy wschodniej, a przede 
wszystkim problem pojednania polsko-
niemieckiego, który stanowi najbar­
dziej istotne zadanie dla lat przyszłych 
i który może być rozwiązany 'tylko w 

î duchu europejskim i przy wzięciu pod 
) uwagę historycznej roli polskiego na-
1 rodu". 

Oficjalnej koncepcji „Europy oj-
t czyzn" kongres francuskich federalis-
! tów przeciwstawił koncepcję „Ojczyz-
- ny europejskiej". Jedynie ona — gło-
2 szą jego uchwały — daje perspektywę 

ocalenia i rozkwitu historycznych oj­
czyzn, pobudzonych do życia i chronio­
nych przez więź federalną. 

Zgadzamy się z tym zdaniem. Prze-
i konanie francuskich federalistów po­

dzielamy. 

' l'. S. W skład delegacji polskiej na 
i- kongres francuskich itdsraliśtów wcho-
j dzili: Jerzy Jankowski, Jerzy Złobnicki 

i piszący té słowa. Pierwszy przemawia} 
na komisji „Francja w świecie", ostatni 
— jako jedyny obok przewodniczącego, 

' senatora Barre'a, mówca — na bankie­
cie. 

OBCHÓD POLSKO-SZKOCKI 
W FALKIRK 

Największą doroczną uroczystością 
w Falkirk jest obchód ku czci Chrys­
tusa Króla, w którym zawsze liczny 
biorą udział Szkoci i Polacy. 

Tegoroczny obchód odbył się w nie­
dzielę 23 października w Town Hall, 
mogącym pomieścić ponad tysiąc osób. 
Po uroczystościach kościelnych w go­
dzinach wieczorowych odbyła się uro­
czysta akademia, w której największą 
atrakcją był udział Mariana Noiva-
kowskiego, który zjechał z Londynu 
na zaproszenie organizatorów. Noiva-
kowski odśpiewał szereg pieśni pol­
skich i angielskich, jak również kilka 
partii solowych z chórem diecezjalnym 
z St. Andrews.* Za każdy utwór śpie­
wak polski zbierał burzliwe oklaski 

Przed rozpoczęciem części koncerto­
wej akademii okolicznościowe przemó­
wienie wygłosił proboszcz miejscowej 
parafii szkockiej, ks. Holden, w któ­
rym mówił o prześladowaniu Kościo­
ła katolickiego za żelazną kurtyną. 

Wykonawcami dalszych części pro­
gramu byli: Henryk Hausman — a-
kompaniator i akordeonista, Maria 
Płodzeń — sopran, trio Mariana Kor­
dy, chór diecezjalny z St. Andrews, 
chór miejscowej szkoły St. Mango's 
School, który kilka pieśni odśpiewał po 
polsku. Dzieci ze szkoły polskiej popi­
sywały się recytacjami. Całość aka­
demii wypadłą, bgrdzo U(]atłiię. Aka­
demia była utrzymana na wysokim po­
ziomie. Jest to zasługa proboszcza 
miejscowej parafii polskiej, ks. Dro­
biny, który, chociaż po ciężkiej choro­
bie, nie szczędzi trudu. (Sn) 
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ta miała za zadanie ostrzeliwanie drófe, 
by powstrzymać posuwanie się niemiec­
kich kolumn zmotoryzowanych. Nie 
upłynęło i godziny, gdy Luftwaffe 
przysłała lekkie bombowce. Pierwsze 
bomby spadły tuż za rufą, druga seria 
poszła wzdłuż okrętu w odległości 15 
yardów. „Burza" zatrzęsła się. Wszys­
tkie delikatniejsze mechanizmy przes­
tały działać. „Burza" zaczęła tracić ciś­
nienie pary. Działa przeciwlotnicze okrę­
tu ziały nieustannym ogniem; kilka sa­
molotów zostało trafionych, a jeden ru­
nął do morza. Poszła znowu seria bomb, 
tym razem w odległości kilku jardów. 
„Burza" znowu się zatrzęsła. Działa 
przestały strzelać. „Wessex" trafiony w 
komin zaraz po pierwszym nalocie za­
tonął, „Vimiera" leżała na wodzie nie­
ruchoma w obłokach pary. Komandor 
Frącki wydał rozkaz wyrzucenia za bur­
tę całego materiału wybuchowego: bomb 
głębinowych, torped i pocisków arty­
leryjskich. W chwilę później „Burza" 
została trafiona dwukrotnie, doznając 
uszkodzenia dna i podwodnej części bur-

' ty. Nalot się skończył. Załoga z nieby-
, wałą energią zabi-ała się do ratowania 
, okrętu. Późnym wieczorem „Burza" o 
t własnych siłach dotarła do portu w Do­

ver, skąd przy pomocy holownika zos­
tała przetransportowana do Portsmouth 
dla naprawy uszkodzeń i przeróbki. W 
pierwszych dniach sierpnia okręt był 
gotów do służby i opuścił port już pod 
nowym dowódcą, komandorem Dorosz-
kowskim. 

Już w trzecim dniu po wyjściu w mo­
rze „Burza" skutecznie zaatakowała 
bombami głębinowymi niemiecki U-Boat. 
Na powierzchnię wody wypłynęły duże 
plamy ropy i bańki powietrza. Uznano 
U-boat za prawdopodobnie zatopiony. 
W' październiku „Burza" iostała prze­
niesiona do Greenock koło Glasgowa. 
Okręt wchodził w najbardziej interesu­
jący okres swej historii — okres walk 
0 Atlantyk. W końcu tego miesiąca 
„Burza" została skierowana na ratunek 
płonącego okrętu pasażerskiego „Em-
press of Britain", który trafiony bom­
bami lotniczymi pozostawiony był włas­
nemu losowi. „Burza" odnalazła okręt 
1 zabrała na swój pokład ponad 260 pa­
sażerów, zyskując uznanie Admiralicji. 

W trzy tygodnie później, wychodząc 
z portu we mgle, zderzyła się z bry­
tyjskim poławiaczem min. Poławiacz za­
tonął, a „Burza" poważnie uszkodziła 
burtę i poszła do naprawy do Glasgowa. 
Tam okręt otrzymał nowe działa i in­
strumenty z radarem włącznie. Dowódz­
two okrętu objął komandor Wojewódzki. 
Po roku uciążliwej służby okręt został 
skierowany na . okresowy remont do 
Portsmouth. Załoga została dokomple-
towana; jej szkolenie przeprowadził 

nowy dowódca „Burzy", komandor Fr. 
Pitułko. 

Rozpoczął się teraz dla „Burzy" naj­
ciekawszy i najbardziej istotny okres 
pracy na morzu. Weszła ona w skład 
grupy konwojowej, która przeprowadza­
ła liczne zespoły statków ze Stanów 
Zjednoczonych do Wielkiej Brytanii. Li­
cząc od października 1942 roku „Burza" 
prawie bez przerwy spędziła na morzu 
pół roku. Teren działania „Burzy" po 
prostu roił się od nieprzyjacielskich 
okrętów podwodnych. 

Była to dla „Burzy" praca bardzo 
ciężka. Załodze okrętu najbardziej we 
znaki dawało się zimno, bowiem ogrze­
wanie było ograniczone do niezbędnego 
minimum. „Burza" nie miała .tak wiel­
kich zapasów ropy, aby ją marnować 
na taki luksus. W dodatku pożywienie 
było skąpe; herbata i zupa miały sło-
nawy posmak. W fcakich warunkach 
utrzymanie dobrego ducha wśród załogi 
było bardzo trudne. Komandor Pitułko 
miał niełatwe zadanie, ale wywiązał 
się z niego bez zarzutu. W ciągu każdej 
nocy niemieckie okręty podwodne prze­
prowadzały po kilkanaście ataków. „Bu­
rza" odgryzała się kontratakami przy 
pomocy bomb głębinowych. Znowu zali­
czono „Burzy" jeden prawdopodobnie 
zatopiony okręt podwodny. Admiralicja 
brytyjska opublikowała odpowiedni ko­
munikat w prasie, w którym m. in. byt 
taki zwrot: „...duży polski kontrtorpe-
dowiec, który był w ostatnim rejsie, był 
po prostu wspaniały". 

Podczas jednego z konwojów „Burza" 
zaatakowała bombami głębinowymi nie­
miecki U-Boat, który porządnie oberwał. 
U-Boat wynurzy się na powierzchnię, 
gdzie przywitano go seriami z karabi­
nów maszynowych. Niemiec zanurzył 
się ponownie i, płynąc tuż pod powierz­
chnią wody, zderzył się z ameryk, ok­
rętem „Cambell". Podebrani z wody 
Niemcy zeznali, że okręt ich tak poważ­
nie został uszkodzony bombami głębino­
wymi, że musiał .się wynurzyć na po­
wierzchnię aby nie zatonąć. Ale i „Cam-
bell'owi" groziło zatonięcie. „Burza" 
przyjęła na swój pokład część załogi 
„Cambell'a" oraz niemieckich jeńców. 

Za dzielną i pełną brawury postawę 
dowódca „Burzy", komandor Fr. Pituł­
ko, został odznaczony Krzyżem Virtuti 
Militari, MenC-ning in Dispatches oraz 
D.S.C. Liczne odznaczenia polskie i bry­
tyjskie otrzymała załoga okrętu. 

Po zakończeniu działań wojennych 
„Burza" wraz z innymi okrętami wojen­
nymi powróciła do Kraju, gdzie do ostat­
niej niemal chwili peimiła służbę na Bał­
tyku. Obecnie przypominać ona będzie 
młodszym pokoleniom o chwalebnej roli, 
jaką polska marynarka wojenna odegra­
ła w minionej wojnie. 

11 października, a zatem dwa dni 
przed powrotem Chruszczowa z Nowego 
Jorku do Moskwy, „Prawda" wydruko­
wała pełny tekst jego rozmowy telewi­
zyjnej przeprowadzonej z jednym z 
mniej błyskotliwych, lecz niewątpliwie 
obrotnym dziennikarzem amerykańskim. 
Nazwisko dziennikarza brzmi N. Sus-
kind. 

O rozmowie telewizyjnej napisano nie­
co komentarzy w prasie światowej i a-
merykańskiej. Komentarze były conaj-
mniej oziębłe i zdaje się, że pod jednym 
przynajmniej względem także i niżej 
podpisany zgodzi się bez zastrzeżeń z 
Nikitą, gdy stwierdzał, że Susknd jest 
człowiekiem bardzo jeszcze niedoświad­
czonym. 

Interlokutor bardziej do'wiadczony, o. 
czytany itp. itd. nie pominął by tylu o-
kazji, których mu nas.ręczył sowie ki 
dyktator, gdy w swych odpowiedziach, a 
raczej wypowiedziach, „wychylał"' się 
zgoła dla siebie niebezpiecznie. Suskind 
ograniczył się do zapewnienia, że incy­
dent z „U-2" należy uważać za prze­
brzmiały, gdyż Stany Zjedno zone obie­
cały, że „więcej tego robić nie będą". 
Wysłuchawszy dytyramby przeciwko ko­
lonializmowi i uciskowi imperialistyczne­
mu, Suskind nie zdobył się na odpo­
wiedź w forn.ie pytania o los 120 milio­
nów Europejczyków, których państwa 
zamieniono na sowieckie kolonie. Wysłu-. 
chiwał uroczyście słów Chruszczowa jak 
to Sowiety nigdy nie złamały danego 
przyczenia i jak dotrzymały wszystkich, 
zawartych przez siebie umów międzyna­
rodowych. A działo s:ę to w dwudziestą 
rocznicę zaboru państw bałtyckich. 
Rocznic zresztą, które byłyby ilustracją 
zapewnień Chruszczowa znalazło by się 
więcej i w tym roku, i w poprzednich 
latach i w 1 fitach następnych. 

Cóż zrobi! Suskind? Stwierdził, że ow­
szem, kolonializm to brzydka rzecz i że 
jego zmierzch już nastąpił, względnie 
nastąpi lada chwila. 

Ja, Chruszczow, to nie Mikoyan ... 
Chruszczow robił co chciał ze swym 

rozmówcą. „Wywiad zamienił się w 
przemówienie o pokoju, miłości pokoju, 
służbie dla pokoju itp. itd. Gdy w dru­
giej części dwugodzinnego programu 
Suskind starał się wprowadzić jakiś ład 
i porządek i zaproponował postawienie 
szeregu konkretnych zapytań, Nikita 
spokojnie sparaliżował to zamierzenie w 
dowcipny raczej sposób. Powiedział mia­
nowicie: „Chce mnie Pan wprowadzić w 
sytuację, w której Pan postawi pytania 
a mnie nie da szans odpowiedzi. Chce 
Pan przeczytać wszystkie pytania by po­
tem powiedzieć: wywiad skończony. Tak 
to kiedyś zrobiliście z towarzyszem Mi-
kojanem. Nasza rozmowa ma się ku 
końcowi, niech mi Pan zadaje konkret e 
pytania a ja będę odpowiadał po kolei". 

Nie wiele wyszło z tych odpowiedzi, 
gdyż resztę czasu zajęło nowe przemó­
wienie Nikity o pokoju, braterstwie ame-
rykańsko-sowieckim, które Eisenhower 
pogwałci! wysyłając szpiegowskie samo­
loty 1 td. Nie dowiemy się już zatem ja­
kie pytania miał Suskind w zanadrzu. 

Wycie do księżyca 
Wiemy, że miał dobre intencje. Nie 

płaszczył się przed Chruszczowem. Prze­
ciwnie chwilami dochodziło do zaognie­
nia między nimi, głównie z powodu in­
nej treści słów w języku angielskim i ro­
syjskim. Tak było z powiedzeniem Sus-
kinda, że Chruszczow „wyje do księży­
ca". Dużo zajęło czasu nim się wyjaśni­
ło, że nie było zamiaru obrażenia „Pierw­
szego Ministra Związku Sowieckiego", 
gdyż w kolokwialnym języku amerykań­
skim idiom ten jest używany dość często. 
Chruszczow zresztą przekonać się nie 
oał i prawie zażądał by zrefofmować ję­
zyk angielski według jego wskazówek. 
Niemniej rezultat wysiłków Amerykani­
na był mizerny. Zapewne, nauczył się 
sam niejednego. Dowiedział się na przy­
kład z pewnością, że żarciki i rubaszna 
dobroduszność kata Ukrainy nie ma nic 
wspólnego z poczuciem humoru w zrozu­
mie ludzi cywilizowanych. 

Suskind nie jeden wywiad telewizyjny 
przeprowadzał w życiu. 

Wydawało mu się zapewne, że z 
Chruszczowem będzie mógł rozmawiać 
tak jak z Prezesem Rady Nadzorczej 
General Motors, z Ernestem Hemming-
wayem, lub z własnyn.i politykami. Są­
dził, że znajdzie u rozmówcy dobrą wolę 
i wspólny z nim język. To znaczy, że 
przetłumaczone jak najdokładniej słowa 
będą znaczyły to samo w umyśle człowie­
ka wolnego i w umyśle komunisty. 

Pomyłkę tę popełnia wielu ludzi bar­
dziej doświadczonych od Suskinda i na 
bardziej odpowiedzialnych stanowiskach, 
oraz w sprawach niepomiernie większej 
wagi niż wywiad telewizyjny. 

„Seriozno i kulturno" 
Dla Rosjanina, zwłaszcza po czter­

dziestu dwóch latach panowania sowiec­
kiej filozofii myśli i słowa, polityka, ide­
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ologia itp. sprawy nie nadają się do lek­
kiego traktowania. Trzsba o nich mówić 
„pryncypialno" i „seriozno". To nie są 
tematy do swobodnej wymiany zdań. ok­
raszanej humorem. To są „dieła" i „wy-
prosy", to jest świętość, dogmat i kate­
chizm. Mówiąc o nich nie można, nie 
wolno,, nie wypada skoncendować prze-
ciwn kowi nawet błahej uprzejmości i 
uśmiechu. 

W umysłach widzów audycji — jak 
wiemy wbrew twierdzenia „Prawdy" nie 
było ich zbyt wielu — powsta'o z tego 
wszystkiego nieco zamieszania i sporo 
wesołości, jak to bywa, gdy się 
słucha rozmowy gęsi z prosięc em. Sus­
kind na przykiad próbował gry słów żon­
glując angielskim słowem , yes" czyli 
rosyjskim „da" poto by p zećiwstawiź 
je przystawionemu na zachodz:e połity-
cznemu „niet" sowieckiemu. Nic z tego 
nie wyszło. I w tym jednym momencie, 
Chruszczow górujący nad rozmówcą wy-
trawnością, zagubi! się zupełnie. Po 
prostu nie zrozumiał dowcipu i dal temu 
wyraz w sposób zupełrie rozbrajający. 
Drugim sukcesem Suskinda i na nim lis­
tę należało by zamknąć, było zmuszenie 
Chr jszczowa by powiedział wyraźnie, 
i krótko „nie" na propozycje arbitrażu 
międzynarodowego w sprawie „RB-
17", na propozycje kontroli rozbrojeń 1 
na propozycję wysuniętą w ONZ przez 
Eisenhowera -— by ONZ przeprowadziło 
plebiscyt w krajach neutralnych czy ży­
czą sobie ustroju komunistycznego czy 
demokratycznego. Suskind najfatalnej 
zresztą nazwał go nie demokratycznym 
lecz „kapitalistycznym" co jako żywo 
nie SifRlcźy to SaTïïô. 

Dwie bite strony „Prawdy" 
Przestudiowałem dwie ogromne stro­

ny „Prawdy" porównując tekst rozmo­
wy z dostępnymi mi urywkami w języku 
angielskim. Tekst jest pełny i bez prze­
róbek. Jedyne „przeoczenie" polega na 
wykreśleniu słów Chruszczowa, gdy za­
gadnięty o możliwość wojny odpowie­
dział „sachrani Boh" — „Boże broń". 
Widocznie nawet Chruszczowowi nie u-
chodzi wymieniać imienia Bożego. Jaki 
był cel wydrukowania wywiadu, który 
na Zachodzie przeszedł bez wrażenia? 
Z-asięgałem zdania kilku znajomych, mię­
dzy nimi kolegów dziennikarzy, polskich 
i angielskich. Usłyszałem odpowiedzi 
równie rozbrajające jak naiwność pana 
Suskinda. Na przykład, że jest to dowód 
liberalizacji stosunków w Sowietach! 

Cel był inny. Czytelnik „Prawdy" miał 
czytając tekst wywiadu przekonać się, a 
raczej wzmocnić się w przekonaniu, o 
następujących „faktach": 

Î. Amerykanie oficjalnie przeprosili 
za incydent „U-2" i „obiecali poprawę", 

2. Chruszczow może pomiatać swymi 
rozmówcami jak chce i umie, a 1 tak 
przyjmą go w Nowym Jorku i z wielki­
mi honorami będą go prosić by przemó­
wił do — 

3. — „stu milionów Amerykanów", 
którzy go słuchają z nabożeństwem i po­
tulnie. 

4. Wiara sowiecka i Nikita jej prorok 
jest jedyną wiarą prawdziwą, gdyż pro­
rok ten wyraźnie to powiedział nie , so­
wieckim ludziom" lecz właśnie „imperia­
listom, kolonialistom i kapitalistom", 
którzy go pokornie wysłuchali nie znaj­
dując siły by mu zaprzeczyć. 

Rozmowa — po rosyjsku „biesiada" 
— spełniła kubek w kubek tę samą rolę 
jaką spełniały dysputy teologiczne mię­
dzy przedstawicielami różnych wyznań 
w czasach Reformacji. Chruszczow prze­
mawiał nie po to by nawrócić „niewier­
nych", lecz po to by umocnić w wierzą 
„wierzących" tj. „ludzi radzieckich". 

Czyż bowiem komukolwiek w Sowie­
tach przyjdzie do głowy, czy się im w 
głowach pomieści, gdyby im kto o tym 
powiedział, że w Ameryce istnieją pry­
watne stacje telewizyjne, które mogą 
tak układać program jak im się podoba? 
Że p. Suskind jest osobą prywatną i że 
niczego nie uzgadniał z rządem amery­
kańskim ? że wówczas gdy Chruszczowa 
przepraszał za użycie wyrażenia „wyć 

do księżyca" czynił to także w imieniu 
własnym, dobrze wychowanego człowie­
ka, a nie w imieniu Stanów Zjednoczo­
nych i... języka angielskiego. 

Wniosek końcowy o który chodziło 
„Prawdzie": onże Susk nd i onże Eisen­
hower to zupełnie to samo. 

Dosyć o Nikicie 
Rczpisaiem się potwornie o pp. Chru­

szczowie i Suskinf'zie. Przyrzekam po­
prawę. Muszę ją przyrzec i przyrzecze­
nia dotrzymać, by nie zmienić . płotek" 
w „seriozną" rubrykę. 

Za tydzień zatem, kto się do mnie nie 
zraził za dzisiejszy feliafon, będzie mógł 
przeczytać moje wrażenia o procesie 
pośmiertnym „Kochanka Lady Chater-
iey", o reformie samorządu londyńskie­
go i o innych sprawach mniej ważnych 
lecz zabawniejszych. Lecz to za tydzień. 

Na dziś tylko urywki z listu, który 
mi napisano z Toronto w związku z mą 
krucjatą o szacunek dla języka polskie­
go: 

„Niewymowną radość sprawił mi Pan, 
Panie J.P.H., potępiając słowo „odnoś­
nie", ten złe ujęty rusycyzm „otnositiel-
no"... jednak w tymże numerze „Orła" 
doskonały publicysta pisze (str. 8, 3-c'a 
szpalta, wiersz 10-ty) ...celowej dezin-
formacji opinii zachodniej odnośnie we­
wnętrznego położenia..." 

Wydaje mi się, że czysto'ć języka po­
lega n;e tyle na nieużywaniu niektórych 
słów ile na ich nienadużywaniu. Sztywne 
prawidła raczej język zubqżają. Nie 
znaczy to bym sam osobiście zmienił 
front ,,odnośnie" głowa „odnośnie". 

Mój korespondent nie zgadza się na­
tomiast na „kongołijski" przekładając 
nadeń „kongoski" z tego powodu, że mó­
wimy „bordoski", „chicagoski" itd. „Gdy­
by była Kongołia, jak Brazylia... ale jest 
Kongo". 

Wydaje mi się, że uzasadnieniem jest 
estetyka dźwięku słowa, a nie logika. 
Wolimy powiedzieć „wina Bordeaux" a 
nie „wina bordoskie". Ja przynajmniej 
wolę. A co do Chicago. Tak się składa, 
że musiałem często odmieniać w piśmie 
nazwę „Windy City" nad Jeziorami i ja­
koś się wykręciłem dotychczas od formy 
„chicagoski", choć, dziwna rzecz, znacz­
nie mniej razi ucho, niż „kongoski". 

Zgadzam się za to w stu procentach 
z p. W. Sz., gdy pisze: „Nie ma jeszcze 
Kongan, bo nie ma narodu kongoskiegO. 
Są tylko, z Wiecha, Kongoszczaki" 

J. P. H. 

REWIZJE NA PLEBANIACH 
Przybyłe na Zachód osoby podają, 

że reżymowa Bezpieka przeprowadza­
ła w ostatnich tygodniach w szeregu 
miejscowości Polski rewizje nie tyl­
ko na plebaniach oraz w mieszka­
niach organistów, ale również w za­
krystiach kościelnych. Według oś­
wiadczeń agentów UB powodem tych 
rewizji były poszukiwania nielegal­
nej prasy katolickiej „szmuglowanej" 
rzekomo z zagranicy. 

Ostatnio również coraz częściej 
zdarzają się wypadki prowokacji pod­
czas nabożeństw. Przeważnie zaczy­
nają się one od głośnych rozmów i 
śmiechów nieznanych prowokatorów, 
przybyłych z innych miejscowości. 
Gdy księża i wierni wzywają milicję, 
nie chce ona interweniować, a jeżeli 
nawet aresztuje sprawców zajść, nie 
chce podać skąd przybyli i przeważ­
nie wypuszcza ich tego samego dnia 
na wolność. (FEC) 

„PRZEGLĄD ZACHODNI" 
miesięcznik 

Zw. Polskich Ziem Zachodnich 
poświęcony zagadnieniom polsko-nie-

mieekim i Ziemiom 2aenodnim. 
Roczna prenumerata 18/- lnb t dolary. 

ZWIĄZEK 
POLSKICH ZIEM ZACHODNICH 
2a, Princes Gate, London, S. W. T. 

PO OGROMNYM SUKCESIE „BAŚKI I BARBARY" 
N O W A  K S I Ą Ż K A  

ZOFII ROMANOWICZOWEJ 

P R Z E J Ś C I E  
przez 

MORZE CZERWONE 
Cena książki: N.F. 10.00 lub doi. 2.00 lub sh. 14/-. 

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach lub u wydawcy: 

„ L I B E L L A "  
12, rue St. Louis en l'Ile — PARIS IV. 

Przedstawicielstwo na Anglią: 
B. SWIDERSKI — M, Queens Gate Terrace, LONDON, S. W. 7. 



WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
Z FRANCJI 

UROCZYS OŚĆ KOMBATANCKA 
W BELFORT 

W niedziel? 16.10. w Belfort okręg 
XI Związku Rez. i b. Wojskowych ors.z 
organizacje niepodległościowe z depar­
tamentów Haut-Thin, Doubs i Territo­
ire de Belfort zorganizowały obchod 
Święta żołnierza Polskiego połączony z 
uczczeniem pamięci pomordowanych w 
Katyniu oraz innych miejscach kaźm 
bolszewizmu i nazizmu. 

Mimo złej pogody kombatanci oraz 
ich rodziny zjechali się z Milhousy, 
Montbeliard, Odiniourt, Wittelsheim, 
Wittenheim i innych miejscowości. Ob­
szerna sala św. Marii nie mogła wszyst­
kie i rodaków pomieść ć. 

O godzinie 11-tej odbyło się w kapli­
cy św. Marii nabożeństwo za poległych, 
które odprawił ks. prob. W. Bieszczat, 
który wygłosił również podniosłe kaza­
nie okolicznościowe. 

Po nabożeństwie uformował się impo­
nujący pochód, który udał się do pomn:-
ka poległych, gdzie zostały złożone 
wieńce. W pochodzie maszerowali 
przedstawiciele Rady Miejskiej z p. 
GrisOn na czele oraz deputowany p. Do-
rey. Wieniec złożyli p. Bronowicki, pre­
zes Okręgu XI-go, i p. Ronkowski, pre­
zes Koła Belfort Zw. Rez. i b. Wojsko­
wych. Obaj wygłosili przemówienia po 
polsku i po francusku. 

Z kolei udano się pochodem, na któ­
rego czele maszerowali harcerze i har-
cèrki oraz młodzie?. w-gtfoj8ih-B8¥oâo-
wych z Wittelsheim — do sali patrona-
żu katolickiego, gdzie zarząd Okręgu 
i organizatorzy podejmowali gości lamp­
ką wina. Do obecnych przemówił po 
francusku prezes Federacji P.O.O. Fran­
ciszek Kędz:a. W odpowiedzi przemówie­
nia wygłosili pp Grison i Dorey. Od­
śpiewano też hymny narodowe' polski i 
francuski. Uroczystości tej przewodni­
czył prezes Koła w Belfort p. Ronkow­
ski. 

W godzinach popołudniowych odbyła 
się akademia. Za stołem prezydialnym 
zasiedli: prezes Federacji Franciszek 
Sędzia, skarbnik J. Wachowiak, prezes 
Dkręgu XI Bronowicki, wiceprezes Ok­
ręgu K. Nowosielski, przedstawiciele 
Kół Związku Rez. i b. Wojskowych z 
îelfort, Montbeliard, Milhousy, Witten-
leim itd. oraz przedstawiciele innych or­
ganizacji niepodległościowych. Nauczy­
cielstwo było reprezentowane przez p. 
Slabosza i p. Grochowskiego; prasę re­
prezentował Kwiatkowski Junior i T. 
Piskorski. 

Po otwarciu akademii nastąpił wy­
stęp zespołu harcerskiego z Wittelsheim 
pod dyrekcją Jędrzejewskiego. Występ 
harcerzy wzbudził wielki entuzjazm ze­
branych — oklaskom nie było końca. 
7, kolei przemówienia wygłosili: pp. 
Kwiatkowski. Piskorski, Jędrzejewski, 
irochowski i Kędzia. W czasie akademii 
irzybył ksiądz Bieszczat, który również 
irzemówił do zebranych. 

Po akademii odbyła się zabawa ta-
•«eczna. 

Uroczystość w Belfort była naprawdę 
wspaniała; jej organizatorzy postano­
wili na przyszłość urządzić podobną uro­
czystość w Milhouse. Należą im się 
szczere słowa uznania. F. K. 

30-LECIE OKRĘGU PARYSKIEGO 
ZW. REZ. i B. WOJSK. 

W dniu 23 października br. Okręg 
Paryski Związku Rezerwistów i b. Woj­
skowych gbchodził 30-tą rocznicę swe­
go istnienia. Z tej okazji w kościele St. 
Louis des Invalides odprawione zostało 
przez ks. kapelana A. Stopę uroczyste 
nabożeństwo. Ks. kapelan wygłosił rów­
nocześnie okolicznościowe kazanie. W 
nabożeństwie wzięli udział: przedstawi­
ciele francuskiego ministra b. komba­
tantów i ofiar wojny, ambasador Kaje­
tan Morawski, prezes Federacji P.O.O. 
Franciszek Kędz a, prezes SPK we Fran­
cji pik Marian Czarnecki, prezes Nieza­
leżnego Związku Nauczycielstwa we 
Francji Leon Strutyński, płk L'Hopiia-
lier oraz wiele innych osobistości pol­
skich i francuskich. 

Po nabożeństwie odbył się bankiet, w 
czasie którego wielu zaproszonych goś­
ci zabrało głos, podkreślając konieczność 
walki o Polskę i wysiłek w tej walce 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych. 

Obchód 30-tej rocznicy istnienia Okrę­
gu Paryskiego Związku Rez. i b. Woj­
skowych odbywał się pod protektoratem 
generała Weyganda. 

MIESIĄC INWALIDY 

W odpowiedzi na apel Polskiego Zw. 
Inwalidów Wojennych na miesiąc Inwa­
lidy wpłynęły dalsze ofiary, a mianowi­
cie: C. Hanc (Oise) — 5 NF; M. J. — 
3 NF; S. Madej (Verdun) — 10 NF; 

Komp. Wart. 4507 (nadesłał major T. 
Kroja-Kopeć) — 300 NF; Komp. Wart. 
4230 — 150 NF; Niezależny Związek 
Naucz. Polskiego we Fr. (nadesłał pre­
zes L. Strutyński) — 60 NF; H. Nau-
dion (Bourges) 50 NF; Towarzystwo 
Rzem. i Robotn. Polskich im. Marsz. J. 
Piłsudskiego w Paryżu — 100 NF. 

Za powyższe ofiary w imieniu tych 
inwalidów, którzy z po:r ocy tej skorzy­
stają — składamy serdeczne podzięko­
wanie. 

Z W, BRYTANII 

Dalszą pomoc prosimy uprzejmie kie­
rować na konto pocztowe Związku C. C. 
PARIS 7 913-93 Union des Mutilés de 
Guerre Polonais en France, 15, rue St. 
Gilles, Paris 3-e, z zaznaczeniem na „M. 
I." 

NA AKCJĘ POMOCY CHORYM 
W KRAJU 

wpłacił major T. Kroja-Kcpeć — L.S. 
Co 4507 — 189.50 NF. 

Serdecznie dziękujemy. 

ODPRAWA DZIAŁACZEK HARCERSKICH 

W dniach 8 i 9 października br. od­
była się w Londynie odprawa hufco-
wych i kierowniczek samodzielnych 
jednostek Chorągwi Harcerek w W. 
Brytanii. W odprawie wzięło udział 
6 harcmistrzyń z komendantką Cho­
rągwi L. Golińską na czele, 2 podharc-
mistrzynie, 1 działaczka harcerska, 6 
przewodniczek, 1 pionierka i tropi-
cielka. 

Program odprawy obejmował spra­
wozdanie h.ufcowych i kierowniczek 
samodzielnych jednostek, sprawozda­
nie komendantki Chorągwi, dyskusję i 
omówienie planu pracy na r. 1960/61 
oraz kominek. 

Chorągiew Harcerek w W. Brytanii 
liczy 12 czynnych instruktorek.. 358 
harcerek, 19 wędrowniczek i 383 zu­
chów. Chorągiew obejmuje 3 hufce: 
„Bałtyk", „Karpaty" i „Tatry" oraz 
harcerki w hufcach męskich : „Wilno", 
„Gdynia", „Szczecin" i „Białowieża". 
W przyszłym roku powstanie jeszcze 
jeden hufiec. 

Komendantka Chorą'gwi podkreś­
liła w swym sprawozdaniu, iż na spe­
cjalne podkreślenie zasługuje tegorocz­
na akcja letnia a mianowicie Jubileu­
szowy Zlot Harcerstwa w Lilford Par­
ku, który był nadzwyczaj udaną impre­
zą i to pod względem ilości zgromadzo­
nej młodzieży jak i obozowania, po­
kazów harcerskich, konkursów i zain­
teresowania się zlotem przez społe­
czeństwo. 

W sprawie kształcenia harcerskiego 
dyskutowano wymagania na stopnie i 
sprawności. Uważano, aby część wia­
domości o Polsce wymaganych w stop­
niach harcerskich wprowadzić do spe-

M  
HUDDERSFIELD 

ZASŁUŻONA ORGANIZACJA 
INWALIDZKA 

Trudna jest na emigracji działal­
ność społeczna. Wymaga wiele poświę­
cenia i wytrwałości. A cóż dopiero mó­
wić o pracy kół Związku Inwalidów 
PSZ, które z natury rzeczy bezustannie 
muszą się odwoływać do ofiarności 
publicznej. 

Jednym z najstarszych i najczyn-
niejszych kół Związku jest Koło w 
Huddersfield, które we wrześniu br. 
obchodziło 10-lecie swej pracy. I tu 
wśród rzadkich wypadków wytrwałoś­
ci organizacyjnej jedno zasługuje na 
szczególne podkreślenie; przez cały o-
kres 10 lat prezesował i kierował pra­
cami koła p. B. Wasylewicz. W uzna­
niu tej ofiarnej i owocnej pracy spo­
łecznej, z okazji dziesięciolecia Koła, 
Zarząd Główny Związku nadał mu Zło­
tą Odznakę Honorową. 

W ramach 10-lecia Mszę św. odpra­
wił ks. kan. E. Chowaniec z Bradford, 
w zastępstwie chorego ks. J. Dryżalow-
skiego, proboszcza miejscowej parafii 
i opiekuna Koła Inwalidów. Wieczorem 
w sali Domu Parafialnego odbyła się 
koleżeńska lampka wina podczas któ­
rej przemawiali: prez. B. Wasylewicz, 
ks. kan. E. Chowaniec i delegat za­
rządu Głównego Związku p. P. Woź­
niak. 

W miłym nastroju koleżeńskim, u-
rozmaiconym występami artystyczny­
mi pani E. Stęchłowej (śpiew), pani 
J. Bachowej (deklamacja) i p. W. 
Stęchło (harmonia), spędzono kilka 
godzin, które stanowiły zamknięcie o-
kresu 10-letniej pracy i zachętę do dal­
szych wysiłków. 

cjalnych sprawności. Druhna hm. J. 
Mękarska 'podkreśliła, iż na sprawę 
polskości winno się położyć specjalny 
nacisk, gdyż harcerstwo powinno wy­
chować Polaka świadomego swych za­
dań. Na zakończenie pierwszego dnia 
odprawy odbył się wieczorem „komi­
nek harcerski", na który przybyła Na­
czelniczka Harcerek hm. I. Paluchowa, 
sekretarz ZHP J. Prokop oraz druho­
wie ze Starszego Harcerstwa. 

Temat „kominka" był bardzo cie­
kawy. Druhna J. Krzyżanowska po­
dzieliła się wiadomościami uzyskany­
mi na 10-dniowym kursie międzynaro­
dowym w Froeble Institute w Roe-
hampton, urządzonym przez skautki 
angielskie. Założeniem kursu było 
wzbudzić zainteresowanie teatrem sa­
morodnym. Dziewczęta podzielone by­
ły na grupy: dramatyczną, tańca dra­
matycznego, muzyczną i kostiumową. 
Na zakończenie kursu uczestniczki 
przygotowały przedstawienie p.t. : 
„Imieniny infantki". 

Następnie druhna naczelniczka wrę­
czyła drużynie „Wilia" 3-cią nagrodę 
dla zastępu uzyskaną w ramach kon­
kursu zastępów przez Główną Komen­
dę Harc. z okazji Roku Jubileuszowego. 
Pieśnią „Idzie noc" oraz braterskim 
kręgiem zakończono kominek. 

W drugim dniu odprawy — po Msay 
św. u SS. Zmartwychwstanek — in­
struktorki wraz z komendantką oma­
wiały sprawy bieżące a druhna Man-
dziarowa przeprowadziła inscenizację 
z przewodniczkami i kierowniczkami 
pracy. Odprawę zakończono po połud­
niu piosenką: „A jśli ci wesoło..." 

I. Parys-Lewicka, hm. 

> 
EDYNBURG 

ODCZYT O CHOPINIE 

Koło Przyrodników Polskich im. 
Mikołaja Kopernika zorganizowało od­
czyt o pobycie Fryderyka Chopina w 
Anglii i w Szkocji. Prelegentem był 
Tadeusz Ziarski, który w odczycie 
swym podał sporo ciekawych szczegó­
łów, wygrzebanych w miejscowych 
archiwach, a związanych z jego poby­
tem na ziemi szkockiej. Odczyt ten od­
był się we wtorek, 18 października w 
Domu Inwalidy. W tydzień później p. 
Ziarski odczyt ten powtórzył po an­
gielsku na specjalnym zebraniu Towa­
rzystwa Szkocko-Polskiego. Na zakoń­
czenie Roku Chopinowskiego organiza­
cje muzyczne szkockie przygotowują 
szereg chopinowskich recitali. Polacy 
zakończą Rok Chopinowski wyświet­
leniem filmu „Sonata Księżycowa". 

(Sn) 

LONDYN 
WIECZÓR POEZJI 

Wieczór poezji Wiesława Strzałkow­
skiego, organizowany przez Związek Pi­
sarzy Polskich na Obczyźnie odbędzie 
się w piątek dnia 4 listopada o godz. 
7.30 w Instytucie Historycznym im. 
Gen, Sikorskiego w Londynie. (20 Prin­
ces Gâte, SW.7.) 

Udział biorą: Ryszard Kiersnswski — 
słowo wstępne, Krystyna Dygat i Mar­
ta Reszczyńska Stypińska — recytacje. 
Przewodniczy Wiesław Wohnout. 

NAGRODA PISARSKA SPK 
Jury nagrody pisarskiej Stowarzysze­

nia Polskich Kombatantów pod przer 
wodnictwem Gen. Prof. Mariana Kukre-
la (Polskie Towarzystwo Historyczne w 
Brytanii) w składzie: Prof. Dr. Ta­
deusz Sul mirski (Polskie Towarzystwo 
Naukowe na Obczyźnie) ; Dr. Tymon 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

Porażka najlepszych piłkarzy iwiata 
Przebieg i wynik meczu piłkarskiego 

Anglia—Hiszpania 4:2 stał się w W. 
Brytanii jedną z większych sensacji 
sportowych. Oczywiście głównie z po­
wodu wysokiego zwycięstwa Anglików. 
85.000 widzów nie ukrywało na londyń­
skim stadionie Wembley swego entuzjaz-
nu dla swoich piłkarzy, którzy niewąt­
pliwie zagrali lepiej aniżeli kiedykol­
wiek. Choć pamiętać trzeba, że boisko 
stało właściwie pod wodą a przez cały 
mecz padał deszcz. Może to dla Angli­
ków, przyzwyczajonych do takich trud­
nych warunków, nie było zbyt wielką 
przeszkodą, dla Hiszpanów jednak nie 
była to rzecz miła. Ta fatalna pogoda 
z pewnością wpłynęła na obniżenie ich 
formy i stylu. Trzeba jednak przyznać, 
iż Anglicy grają w tej chwili doskona­
le, świadczy o tym niedawne zwycięstwo 
5:2 nad Północną Irlandią i 9:0 z Luk­
semburgiem w spotkaniu eliminacyj­
nym o mistrzostwo świata. 

Wielki wpływ na samopoczucie An­
glików musiała z pewnością mieć pierw­
sza bramka zdobyta już w 30-tej sekun­
dzie gry przez wszędobylskiego Grea-
ves'a (Chelsea), jednego z najlepszych 
strzelców jakiego w tej chwili Anglia 
posiada. Ta bramka nastroiła świetnie 
drużynę angielską, która do przerwy 
prowadziła 2:1 a po przerwie miała 
jeszcze wyraźniejszą przewagę. Tak, 
to nie był dzień hiszpański, nawet sław­
ny Di Stefano nie potrafił pokazać swej 
normalnej klasy. Najlepszy z drużyny 
gości był Suarez. nie tylko z drużyny 
gości, aie ha câîym boisku. W drużynie 
angielskiej świetny był lewoskrzydło-
wy Charlton (Manchester United), któ­
ry co chwilę podchodził pod bramkę 
hiszpańską, rozrywając szeregi obrony 
i siejąc panikę. Mimo wszystko sądzę, 
że gdyby Hiszpanie zagrali na suchym 
boisku a nie w deszczu wygraliby ten 
mecz. . Najkapitalniejsze były ostatnie 
minuty gry, gdy Anglicy zabawili się w 
kota i myszkę podając sobie w miejscu 
piłkę od nogi do nogi a Hiszpanie go­
nili za piłką jak chłopcy, którzy dopiero 
uczą się gry. Ten/ efektowny system 
stosują często Hiszpanie, gdy mają zwy-
c\stwo w kieszeni i gdy przeciwnik, 
jest wykończony psychicznie. Ich włas­
ną metodę zostosowali tym razem An­
glicy wywołując entuzjazm na widowni. 

Reprezentacja Hiszpanii składała się 
z graczy madryckiego Realu i Barcelo­
ny. Sędziował Francuz M. Guigue, któ­
ry w pewnej chwili miał nieco kłopotu 
ze zdenerwowanymi graczami hiszpań­
skimi, choć podanie ręki między gracza­
mi likwidowało częściej niż na innych 
meczach nieporozumienia. Częściej dla­
tego, gdyż zawodnicy z trudem utrzy­
mywali się w tej wodzie na nogach i raz 
po raz czy na brzuchu, czy na plecach 
lub siedzeniu, przejeżdżali się po kilka 
metrów po boisku. 

Spotkanie eliminacyjne o mistrzostwo 
świata między Niemcami Zachodnimi a 
Północną Irlandią w Belfaście zakończy­
ło się niespodziewanie zwycięstwem 
Niemców 4:3, którzy w ten sposób prze­
skoczyli pierwszą przeszkodę w drodze 
do Chile. Wątpić bowiem należy, czy 
Płn. Irlandia będzie w stanie wygrać 
rewanżowe spotkanie w Niemczech. 
Wszystkie trzy bramki dla Płn. Irlandii 
zdobył McParland. W grupie niemieckiej 
znajduje się jeszcze Grecja, z którą 
Niemcy — mistrz świata z 1954 r. — 
powinni się łatwo uporać. 

Inne mecze międzynarodowe: Czecho­
słowacja—Holandia 4:0. Hiszpania po­
niosła dalszą parażkę, tym razem z Au­
strią przegrywając 3:0. Nigeria—Gana 
1:1. Szwecja—Francja 1:0. Belgia—Wę­
gry 2:1. Niemcy Wschodnie—Finlandia 
5:1. Węgry B — Belgia B 0:1. Spotka­
nie eliminacyjne o mistrzostwo świata 
Maroko—Tunezja 2:1. Liga włoska — 
Liga angielska 4:2. 

Terlecki (Związek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie); Red. Zbigniew" Racięski 
(Związek Dziennikarzy R.P.); Mgr. 
Adam Treszka (Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów), przyznało nagrodę pi­
sarską SPK za rok 1960 po £50.0.0: 

1. Prof. Dr. Henrykowi Paszkiewi­
czowi za pracę pt.: „The Making of the 
Russian Nation", 

2. Dr. Zbigniewowi Jordanowi za 
pracę pt. „The Development of Philoso-
phy and Marxism-Leninism in Poland 
sińce the Second World War", 

3. Red. Eugeniuszowi Hinterhoffowi 
za pracę pt. „D'sengagement". 

Nagroda pisarska SPK została usta­
nowiona w roku 1950 i jest dorocznie 
przyznawana w okresie święta żołnierza. 

STOWARZYSZENIE POLSKICH 
KOMBATANTÓW 

Fe e a?ja Światowa 
Zarząd Główny 

22 piłkarzy amerykańskich zginęło w 
płonącym samolocie, który startując na 
lotnisku w Toledo (Ohio, USA) prze­
wrócił się i stanął w płomieniach. Była 
gęsta mgła. Sportowcy należeli do Ca-
lifornia Polytechnic College Footbal 
Team i wracali ze spotkania z innym 
colleg'em. 

Tzw. „sprawa Walaska" wciąż jesz­
cze pokutuje w kołach sportowych. Jak 
pamiętamy Walasek pokrzywdzony zo­
stał niewątpliwie w olimpijskim finale 
przez sędziów. Przegrawszy bezw4tpie-
nia pierwszą rundę, drugą zremisował, 
a trzecią zdecydowanie wygrał. Prze­
grana Walaska stała się jednym ze 
skandali olimpijskich. Choć przyznać 
trzeba, iż przeciwnik jego wcale nie był 
patałachem, jak to się czasami czyta 
między wierszami. W tych dniach war­
szawski „Express Wieczorny" przepro­
wadził wywiad ze znanym pięściarzem 
Leszkiem Drogoszem o którym krążyły 
pogłoski, iż zamierza się jakoby wyco­
fać z czynnego życia sportowego, co — 
jak się okazało — nie jest zgodne z 
prawdą. Drogosz będzie najprawdopob-
miej sięgał po raz czwarty po pas mis­
trzowski na pięściarskich mistrzostwach 
Europy w maju przyszłego roku w Ju­
gosławii. Zapytany o poziom turnieju 
pięściarskiego w Rzymie odpowiedział: 

— W Rzymie był moim zdaniem du­
żo wyższy (niż w Melbourne — przyp. 
V- %•).• 

A kćóry z pięśdaTEy był paAskiffi 
zdaniem najlepszy na ostatniej Olim­
piadzie ? 

— Zwycięzca Pietrzykowskiego Clark. 
A i niewiele brakowało do tego miana 
Crookowi, choć wygrał w finale % Wa­
laskiem tylko dzięki sędziom. We wszys­
tkich poprzednich spotkaniach Crook za­
demonstrował wielką klasę. 

Dodajmy od siebie: ta wielka klasa 
wywierała pewien wpływ jia sędziów w 
spotkaniu finałowym z Walaskiem. I 
dlatego winien był Walasek wyciągnąć 
wniosek z przegranej pierwszej rundy i 
w drugiej walczyć stanowczo lepiej ani­
żeli to miało miejsce. Wtedy i trzecia 
runda miałaby wyraźniejszy wpływ na 
cały wynik. 

Prasa brytyjska doniosła, iż najsym­
patyczniejsza zawodniczka W. Brytanii, 
20-letnia Mary Bignal, wycofała się z 
czynnego życia sportowego. Jeśli ta wia­
domość jest prawdziwa, to niewątpliwie 
z bieżni schodzi przemiła zawodniczka, 
która reprezentowała wysoką kla­
sę światową zarówno w skoku w dal jak 
i w sprintach, zwłaszcza 80 m plotki. 
Jak oświadczyła reporterowi „Daily 
Mail" zapragnęła mieć swoje własne, ży­
cie. Nikt nie powinien być zdziwiony 
tym szczerym wyznaniem, albowiem 
utrzymać się w dzisiejszych czasach w 
czołówce światowej wymaga niezwykłe­
go hartu, wyrzeczenia i poświęcenia w 
którym nie ma miejsca dla życia pry­
watnego. Podobno najbardziej męcząca 
była sława, która wszędzie jej towarzy­
szyła a co zniszczyło jej „szczęście" 
osobiste, bo aż dwukrotnie straciła swo­
ich przyjaciół względnie narzeczonych. 
Najpierw zerwana została przyjaźń z 
dziesięciobojowcem holenderskim, Eef 
Lamberbeek'iem z którym miała się za­
ręczyć po Olimpiadzie. W sierpniu br. 
zerwane zostały zaręczyny z jakimś bo­
gatym Syjamczykiem Thiti Burakamko-
vit. Była to znajomość zawiązana w szko­
le, w której Bignal zarabiała 500 funtów 
rocznie a do której uczęszczał Thiti. 

Oto skutki sławy, a przede wszystkim 
męczącego wścibstwa ludzkiego, które 
wtrąca się do najbardziej intymnych 
spraw życia prywatnego. Przypomnij­
my, iż Bignal na Olimpiadzie osiągnęła 
rano w eliminacjach w skoku w dal naj­
lepszy wynik, w godzinach popołudnio­
wych nie zdołała się nawet zakwalifiko­
wać do ostatniej szóstki, finalistek. Nie­
wątpliwie sport angielski traci wspa­
niałą zawodniczkę. Jest to strata tym 
większa, iż jednocześnie z czynnego ży­
cia wycofują się tak wybitni zawodnicy 
angielscy jak John Wrighton, John Met-
calf i Peter Hildreth. 

„KA1D LISTOPADOWY" w dniach 
5 i 6 listopada (z soboty na niedzielę) 
urządza ruchliwy Polski Klub Motorowy 
w Londynie dla członków swego klubu 
oraz 2 klubów angielskich i 1 amery­
kańskiego. Start rozpoczyna się w so­
botę o godz. 21.31. Długość trasy 300 
mil. Raid będzie sprawdzianem umie­
jętności nawigacyjnych i przewiduje 
także jazdę na regularność. W skład kie­
rownictwa raidu wchodzą: M. S. Ska­
rżyński, Z. Fab'erkiewicz, S. Lines, S. 

ghtfoot, T. J. Krzystek, T. Gąsio-
rowski i R. Sikorski. (p. h.) 



Część przeciekała przez okna sieci i docierała do mia 
sta' i ! j u16- zr»zpaczona gromada napadła w nocy 
na składy zbozowe w porcie, zabiła paru wartowników i za­
brała się o grabienia zapasów. Sprowadzoną milicję po­
witał grad kamieni i dopiero Cze-Ka przywróciła porządek. 
Podobno zginęło kilkadziesiąt osób, nie licząc tych, co w cza-
'-;e ucieczki potopili się w Donie. 

Niebawem sami mieli przekonać się, jak to wygląda. W 
dwa dni pozmej Szura zeszła wraz z Annuszką, by ugoto­
wać obiad. Staś został na górze. Usłyszał trwożne na­
woływania dziewczyny, szybko zeskoczył na dół. Kilka ko­
biet przedostało się przez rozbite ogrodzenie i kuśtykając, 
na pół pełzając, zbliżało się do ogniska. Były to prawdzi­
we widma, w brudnych łachmanach, z opuchniętymi noga-
i„i, o nieprzytomnych oczach, jarzących się w trupich twa­
rzach. Niektórym skóra tak ściągała się na policzkach, że 
zęby i dziąsła miały obnażone, jakby wyszczerzone w śmier­
telnym uśmiechu. 

Rozbój, warujący przedtem przy Szurze, cofał się powo­
li przed tym straszliwym korowodem. Kudły mu z jeżyły 
się przy uszach i na karku, ogon miał podkulony, jak u wil­
ka, który spotkał się z górskim rysiem. Kobiety zatrzyma­
ły się. Jedna z nich upadła na kolana, wyciągnęła ręce w 
błagalnym geście. Wskazała na obierzyny ziemniaków, le­
żące na trawie. Widząc, że jej nie bronią, zaczęła chwy­
tać obierki czarnymi szponami palców i pchać za pazuchę. 
Zbliżyły się pozostałe. Niezrozumiały bełkot wydobywał 
się z ust. 

Nie powiedziawszy ani słowa, Szura puściła się biegiem 
l:u ruinie. Wdrapała się ku oknu, natychmiast wróciła z 
pełnymi rękami. Wtykała widmom chleb, kiełbasę, toreb­
kę z mąką. Dwie najbliżej stojące zagarnęły wszystko. Po­
zostałe rzuciły się na nie z pazurami. Szarpały się niez­
darnie, przewracały, ruchy miały powolne, jak gdyby walka 
toczyła się pod wodą. Patrzyli w przerażeniu na wodzące 
się za łby umarlaki. Torebka wyleciała, pękła, mąka wysy­
pała się do połowy na trawę. Kobieta w czarnej chustce 
na skołtunionych włosach przypadła twarzą, żarła- wprost 
z ziemi. Bluzka rozdarła się od tyłu, wyprężony grzbiet 
drgał jak w ataku epilepsji. 

Podniosła się, usiadła. Rehotała z zadowoleniem, łzy le­
ciały z oczodołów po umęczonej twarzy, ślina okryła czar­
ne usta. Pozostałe tarzały się w pyle, wyrywając nawza­
jem chleb i kiełbasę. Wreszcie uspokoiły się. Już pogo­
dzone, zbierały starannie resztki jedzenia. Trzymając się 
jedna drugiej, odchodziły, przelazły przez murek, pomacha­
ły dłońmi do Szury. Jedna chciała uśmiechnąć się i strasz­
liwy grymas wykrzywił trupie oblicze. Milcząc, stali, aż 
ostatnia znikła za krzewami. Dopiero wtedy dziewczyna 
spostrzegła się i skoczyła ku ognisku. 

— Kartofle mi się rozgotują! 
Przez rumowisko cegieł szedł Barnaba. Sięgnął ręką do 

czapki, pozdrowił. 
— Czegoście ich psem nie poszczuli? — był wyraźnie 

rozgniewany. — Zwiedzą się, że żarcie rozdajecie, kijem ich 
nie odpędzi. A za nimi przyjdzie milicja. 

Szura załamała ręce. 
-— Toż z głodu umierają. Nie widziałeś? 
— Nie one jedne. Tysiące takich. Wszystkich nie na­

karmisz. Dasz jednej, dwadzieścia się przywlecze. A po 
dwudziestu sto. I będziemu musieli stąd wypylać, szukać 
innej meliny. Ech, Szuroczka, uważaj, żeby cię miękkie 
serduszko nie zgubiło. Niech się sowiecka władza o nich 
troszczy. A my za siebie. Jak byś ty z głodu umierała, 
akurat by się o ciebie zatroszczyli. 

Staś przyznał mu w duchu rację. Ale przed oczami miał 
wciąż kobietę w czarnej chustce, pożerającej rozsypaną mą­
kę. Poszli z dymiącym garnkiem na górę. Szura podzie­
liła kartofle, pokrajała resztki kiełbasy. Łzy kapały do ta­
lerza. Annuszka także zaczęła płakać. 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 

powrotna 
POWIEŚĆ 

— Dosyć tych beków! — samemu zbierało się na płacz. 
— Jedzcie, póki nie wystygło. Barnaba prawdę powiedział, 
że wszystkich nie nakarmimy. A w Jejsku ludzie z głodu 
nie umierali? 

Ale i jemu jedzenie ledwie przechodziło przez ga iło. 
Trudno było zapomnieć niesamowitą scenę. W butelce by­
ło jeszcze trochę samogonu. Staś nalał po kieliszku. Szu­
ra wypiła duszkiem, podstawiła. 

— Nalej jeszcze. W dołku mnie mdli. 
Wypili wszystko, dali odrobinę Annuszce. Dziewczynka 

poszła zmywać naczynia. Szura usiadła chłopcu na kola­
nach, oplotła szyję ramionami. Oczy miała znowu we 
łzach. 

— Stasiu, ja tu więcej nie chcę zostawać. Uciekajmy! 
Pamiętasz, co garbata Tina wróżyła z kart, żeby na czarną 
chmurę nie czekać. Czarna chmura już nad nami. Ucie­
kajmy! 

— Jakże bez pożegnania się z Griszą?! Jak wyzdrowie­
je, może da się namówić i pójdzie z nami. 

Szura zastanowiła się, policzyła na palcach. 
— Dziś wtorek. Byłeś u Ormian w sobotę tamtego ty­

godnia. To już dziesiąty dzień, prawda? To znaczy, że 
już można iść znowu. Pójdziemy razem i to jeszcze dziś. 

— Ty także? 
— Naturalnie! Jeżeli można z Griszą zobaczyć się; to od 

razu we dwójkę go odwiedzimy. I nie ma co odkładać. 
Zaczęła stroić się w najlepsze szmatki. W jedwabnej 

chustce na głowie wyglądała ślicznie. Zadowolona pokrę­
ciła się przed lustrem. 

— No, już chyba 7a bezprizorną nikt mnie nie weźmie. 
Chodźmy! 

Odzyskała cały dobry humor, ale na krótko. Wiadomoś­
ci były niewesołe. Aszwajancowi pogorszyło się. Z rany 
sączyła się ropa, wywiązała się silna gorączka. Bezręki 
Ormianin kiwał głową i rozkładał ręce. 

— Doktor mówił: długa historia. A iść do niego, nie 
ma po co. Tylko niepotrzebne narażenie się. W malignie 
leży, nikogo nie poznaje. Przyjdźcie dowiedzieć się za ty­
dzień, może się odmieni. 

Wracali przygnębieni. Popołudnie było pogodne, upał 
dokuczał mniej, niż poprzednich dni. Ledwie wyszli na bul 
wary, ogarnął ich uciekający tłum. 
werowy strzał. Wrzawa zacichła i 
joną siłą. 

— Co się stało? 
— Nadwołżańscy na kooperatywę" napadli, grabią! 
— Kobietę, kobietę zastrzelili! 
— Im wszystko jedno, tak czy tak — zdyehać. 
Jakoś przepchali się na stronę, gdzie było luźniej. Skrę­

cili w boczną ulicę. Za nimi krzyki i coraz częstsze wy­
strzały. Zadyszana Szura przystanęła, poprawiła chustkę, 
która zjechała jej na kark. Jeszcze biegli ludzie ku bulwa­
rom, ale za każdym krokiem było ich coraz mniej. 

Była już noc, gdy wrócili do meliny. Przestraszona An­
nuszka opowiedziała im, że przed wieczorem znowu zjawili 
się nadwołżańscy ludzie. Barnaba ze swoimi przepędził ich 
kamieniami. 

— Widzisz — prychnęła Szura. — Już zaczynają się 
draki. 

Zjedli chudą kolację, przygotowaną przez Annuszkę. Staś 
był zdenerwowany, Szura opryskliwa. Gdy legli, odwróci-

63) ła się do chłopca plecami i nie szybko dała się udobruchać 
Dopiero po godzinie nieco złagodniała. 

— Sierpień na progu — mówiła — jesień na karku. U Or­
mian moglibyśmy zimę przeczekać, ale nie w tej dziurze 
A jeżeli Grisza na czas nie wyzdrowieje, wtedy co? Stasiu, 
boję się. Jeszcze tydzień, potem drugi, jak długo jeszcze? 
Ja bym szła w drogę jutro, pojutrze. 

— A Grisza? 
— Chodźmy znowu, powiemy Ormianinowi, że musimy 

Aszwajanca zobaczyć. A nie, to niech nam^ jakieś miejsce 
znajdą, lepsze od tego. Jak chcesz, ja tu dłużej siedzieć 
nie będę. Bandyci z jednej strony, zdychający z głodu — 
z drugiej. Albo stąd wyjdziemy, albo wracam do Jejska. 

Wytargował od niej trzy dni. Jeśli do tego czasu nie 
będą mogli skontaktować się z Griszą, wyruszą w drogę. 

_— Pamiętaj: trzy dni. środa, czwartek, piątek. No, 
niech będzie jeszcze sobota. Ale nie dłużej. 

Annuszka podsłuchiwała tego wieczora pod drzwiami 
swojej komórki. Rano, gdy Staś poszedł do Barnaby za­
pytać, czy by nie miał paru kawałków cukru do kipiątku, 
rzuciła się Szurze do nóg. Błagała, żeby jej nie zostawiali, 
zapewniała, że w drodze będzie przydatna do noszenia ba­
gażu i wszelkich posług. Uspokoiła się, gdy Szura dała sło­
wo, że jej samej nie zostawią. 

Tego dnia Barnaba zwołał wiec. Zjawili się wszyscy, nie 
wyłączając Stasia i Szury, choć właściwie nie należeli do 
bandy. Bezprizorni patrzyli spode łba, Stieńka zawrócił 
się na pięcie, gdy zobaczył Szurę, usiadł w przeciwległym 
kącie. 

Barnaba zabrał głos, ogłosił sam siebie przewodniczącym 
i zapytał, kto p.erwszy chce przemawiać. Stieńka podniósł 
rękę. 

— Dlaczego nie ma tej małej, co Szurce usługuje? Wszys­
cy mieli być, a ta nie przyszła. Gardzi nami, czy jak? A 
może coś knuje pokryjomu? 

Szura zerwała się, podparła w boki. 
— Dlatego nie przyszła, żeby wam na krzywe ślepia nie 

włazić. Ty znowu po swojemu zaczynasz, jak kiedyś w 
Jejsku. Myślisz, że jak Aszwajanc ranny, to możesz roz­
rabiać? Dziś ranny, a jutro będzie zdrowy. Uważaj, że­
by cię wtedy za kudły nie chwycił. 

— Ty mówisz, że będzie zdrowy — odpowiedział Stień­
ka — a ja słyszałem, źe już dawno kopyta wyciągnął. Tego 
samego dnia, gdy Cze-Ka zasadzkę zastawiła. Nieboszczy­
kiem się zastawiacie. 

— Zamknij się! — Barnaba złowrogo poruszał brwiami. 
— Następny 1 

Wstał Tieroszka. 
— Aszwajancowi wszyscy-śmy wdzięczność winni. Może 

żyje, może nie. A ty, Szurka, za wysoko się nosisz. An-

Trzasnął sucho rewol-
podniosła się ze zdwo-
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Polacy we Francji i 
Święta zbliżają się! Czy wysłałeś paczkę rodzinie 
do kraju względnie do Rosji (dawne województwa 

wschodnie)? Uczyń to szybko! 
Wysyłkę uskutecznia największy polski dom wysyłkowy 

TAZAB LTD. W LONDYNIE. 
Owoce świeże (pomarańcze, cytryny, banany) z gwarancją dojścia 
w doskonałym stanie. Wszelkiego rodzaju lekarstwa. Paczki żyw­
nościowe. Paczki świąteczne. Angielskie materiały wełniane, nylo­
nowe, ubrania, bielizna. Bawarski materiał na poszewki. Maszyny 
dziewiarskie dobrze kalkulujące się w Polsce (od 630,20 N.F. do' 

832,27 N.F.). 
żądajcie ilustrowanych cenników w Przedstawi­
cielstwie: ELKA SARL, 20, RUE LEGENDRE, 
PARIS 17, która udziela wyjaśnień i przyjmuje 

zamówienia. 

KRZYŻÓWKA 
KONKURSOWA 

nr. 391/60 

Znaczenie wyrazów 
Poziome: 2) miejsce naj­

sławniejszej angielskiej 
szarży kawaleryjskiej; 6) 
przegląd; 7) brat Heleny 
Kurcewiczówny; 8) symbol 
b o h a t e r a  w  m ł o d y m  
wieku; 9) zapewnia bezpie­
czeństwo, niepowodzenie; 
10) deszcz, śnieg, grad; 11) 
na ziemi lub na niebie; 12) 
był nim Krzywcnios, ale 
nie wiemy czy go tańczył; 
14) maszyna oblężnicza ko­
zacka a pod Zbaraża; 19) 
ciągnie się na wszystkie 
strony (wspak); 20) s'aw-
ny pies z polskiej litera­
tury; 21) mgły (wspak); 
22) bywa rumiane; 23) pol­
ska rzeka graniczna 
(wspak); 24) płynie na wodzie lub pru­
je powietrze; 25) robił wymówki mniej­
szemu koledze w kuchni? 

Pionowe: 1) wojowniczy pułkownik 
kozacki, podwładmy Chmielnickiego; 2) 
jedna z czterech Szopena; 3) wach­
mistrz, który towarzyszył Zagłobie w 
jego samodzielnym, nieszczęśliwym pod­
jeździe: 4) niegrzeczny, gbur; 5) nosił 
do Bohuna śmiertelną urazę za rozszcze-

nuszka mogła przyjść już dawniej. Nic by się jej nie stało 
jakby się z chłopakami pobawiła. Nie z lukru, nie roztopi 
się. Co za różnica, czy teraz, czy za miesiąc. Wszyscy-śmy 
z jednego ciasta ulepieni. 

Szura znowu zerwała się. 
— Nie^przyjdzie i nie pobawi się z wami! Ani teraz, 

ani za miesiąc. A z jakiego ona ciasta, nie tobie mówić. 
I l ie ma co o tym rozprawiać. 

Zwróciła się gwałtownie do Barnaby: 
— Tyś ją przyprowadził, żeby mi służyła, tak? 
Skinął głową. 
— No, to sprawa przesądzona! Moja służąca i ja jej 

rozkazuję. Zabroniłam jej tu przychodzić, to nie przyszła, 
To z niej zrobię, co zechcę. A Griszy zawcześnie nie cho­
wajcie. Żyje i wróci! Zobaczymy, czy ty, Stieńka, bę­
dziesz z nim taki wymowny, jak teraz! 

Podniosła się wrzawa, Stieńka wyskoczył na środek, ale 
Barnaba osadził go na miejscu jednym spojrzeniem. Splu­
nął energicznie, roztarł butem. 

LCiąg dalszy nastqpiX 

powtarzamy całą krzyżówkę jeszcze raz. 
Termin rozwiązania pozostaje bez 
zmian do 10 grudnia br. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr. 383/60 

Poziome: 1) halucynacja, 7) anoda, 
9) Romanow, 10) amoniak, 11) i 5) pio­
nowo, abrakadabra, 14) czad, 15) trep, 
16) Ramk, 18) pozycja, 21) trębacz, 22); 
flaga, 23) antykwariat. 

Pionowe: 2) ułani, 3) ygrek, 4) ar­
mia, 6) i 20) kwesta, 8) opończa, 12)' 
ropucha, 13) strażak, 17) klasy, 18) po­
zew, 19) zefir. 

PRZEMYSŁ CIĘŻKI WYKONAŁ 
ZADANIA TRZECH KWARTAŁÓW 
Według informacji Radia Warszawa 

wszystkie zjednoczenia przemysłu cięż­
kiego w Polsce wykonały plan globalnej 
produkcji trzech kwrtałów tego roku w 
102 procentach. „Szczególnie dobre re-

pienie obuchem; 12) część Polski; 13) zultaty uzyskali hutnicy". W porówna-
miejscowość na południu Polski; 14) ko- niu z analogicznym okresem ubiegłego 
nieczny w każdym pojeździe; 15) poseł- roku, produkcja przemysłu ciężkiego w 
stwo; 16) w dawnej artylerii lub w mu- Polsce wzrosła o 15 procent. (FEC); 
zyce; 17) roznoszą choroby (wspak)j 
18) centrum powstania kościuszkowskie- S322SSSSSSSSSSSSS2SS5 

S Uw^Tpowod* opuszczenia w os- CZVtdî GOlSKS KSiSŻKB 
tatniej Krzyżówce Konkursowej nr. 391/ ł łMI i i T 
60 dwóch numerów w pozycji poziomej 
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FINISZ NIXON — KENNEDY 
(Dokończenie ze str. 1) 

liaby wnosić, że administracja Eisen­
howera nie zamierza dążyć także na 
Kubie do rychłych ani stanowczych 
rozstrzygnięć. 

Sprawa Kuby jest zresztą tak już 
skomplikowana i ze stanowiska poli­
tyki amerykańskiej zabagniona, że 
trudno sobie wyobrazić jakieś istotnie 
dobre i pozbawione złych stron jej roz­
wiązanie, póki sama ludność wyspy 
nie zdobędzie się na obalenie dyktatu­
ry Castra. Nabrawszy charakteru mię­
dzynarodowego, rozpatrywana na fo­
rum ONZ oraz Organizacji Państw 
Amerykańskich, ciesząca się wreszcie 
daleko idącym, czynnym zainteresowa­
niem bloku sowieckiego sprawa Kuby 
nie pozwala Waszyngtonowi na jedno­
stronne rozwiązanie ani nawet na wy­
raźne poparcie coraz liczniejszych u-
chodźców z wyspy na kontynent Ame­
ryki, gotujących się do zbrojnego pow­
stania przeciw Castro. 

Z drugiej strony rewolucyjna dyk­
tatura kubańska, która stopniowo 

kowania swoich stosunków. Po czte­
rech miesiącach od obdarzenia niepod­
ległością olbrzymi ten kraj nie ma ani 
centralnego rządu, ani skonfederowa-
nych kilku rządów, ani jednolicie do­
wodzonej jednej siły zbrojnej, ani je­
dynej policji, ani finansów, ani pers­
pektywy uzyska.nia tych wszystkich 
elementów ładu prawno-państwowego 
w bliskiej przyszłości. 

Brak bezpieczeństwa i spokoju wew­
nętrznego, chaos powszechny, walki 
między poszczególnymi plemionami jak 
Baluba. i Lulua w prowincji Kasai, 
czy między armią premiera odsepero-
wanej Katangi Czombe a plemieniem 
Balubakat. wreszcie starcia między 
oddziałami ONZ a armią płk. Mobutu, 
czy między policją NOZ a policją Leo-
poldville'u pod wodzą Kleofasa Kami-
tatu. zwolennika Lumumby, to wszyst­
ko składa się na ponury obraz, którego 
nie widać pomyślnego wyjścia. Poczy­
nania zaś ONZ w stosunku do tej cha­
otycznej sytuacji nie mogą napawać 

przekształciła wyspę w główną bazę ko- także na przyszłość żadnym optymiz-
munistycznej infiltracji i zbrojnej dy- mem. 
wersji na Amerykę Łacińską zaczyna 
w tym charakterze grozić bezpieczeń­
stwu i międzynarodowemu ładowi na 
całej zachodniej półkuli. Stany Zj. pod-
koniec października ostrzegły swoich 

W dniu 29 października komisja de­
legatów 18 państw, które oddały do 
dyspozycji ONZ w Kongo swoje jed­
nostki wojskowe, uchwaliła pod prze­
wodnictwem sekretarza D. Hammar 

ku politycznego utworzyć jeszcze jed­
ną komisję, złożoną wyłącznie z państw 
afro-azjatvckich, posiadających swoich 
żołnierzy w Kongo. Komisja ta więc 
ma się składać z delegatów następuj ą-

Z NOTATNIKIEM PRZED TELEWIZJĄ 

partnerów w Org. Państw Ameiykań- sk jôlda dla zaprowadzenia tam porząd-
skich specjalną notą przed zbrojnymi 
(ekspedycjami „wyzwoleńczymi" z Ku­
by i zarządziły week-end'owy odpoczy­
nek 1,500 swojej piechoty morskiej w 
bazie Guantanamo, którą od daw'na 
rozporządzają na Kubie. 

Wbrew domysłom i pogłoskom lądo­
wanie to nie stało się początkiem żad-
jiej akcji powstańczej na Kubie a od­
dział amerykański po niedzieli zaokrę­
tował się z powrotem na swój lotnis­
kowiec i odpłynął. Demonstracja ta, 
podobna do analogicznych ze strony 
floty śródziemnomorskiej Stanów Zj. 
na Środk. Wschodzie sprzed kilku lat, 
miała zapewne na celu podkreślić tyl­
ko, że Ameryka nie zamierza zrezygno­
wać z wojskowo-morskfej bazy na Ku­
bie, której likwidację — po konfiskaoie 
wszelkich większych przedsiębiorstw 
amerykańskich na wyspie — rząd F. 
Castro przygotowuje. 

Jeśli chodzi o nastroje wyborcze, 
jiie wydaje się by ostatnie kroki Ąd-
jninistracji w sprawie Kuby mogły po­
prawić szanse Nixona w zakresie po-

tlądów na międzynarodowy- prestiż 
tanów Zjednoczonych pod rządami 

Republikanów. Analogiczne lądowania 
Amerykańskie na Śr. Wschodzie, na 
terenie państw arabskich okazały się 
pót-środkami, które nie zatrzymały po­
stępu wpływów komunistycznych. Po-
lowiczność w działaniu najmniej ma w 
«obie siłv - ; 

cyćh 15, przeważnie świeżokreowanych 
państw: Etiopia, Gana, Gwinea, Indie, 
Indonezja, Liberia, Malaje, Mali, Ma-
rokko. Nigeria, Pakistan, Senegal, Su­
dan, Tunis i Zj. Rep. Arabska. Irlan­
dia, Kanada i Szwecja, jako nie należą­
ce do 'grupy afro-azjatyckiej, z nad­
miarem chyba neutralistycźnego taktu 
wyłączyły się z tej nowej komisji, do 
której powołania upoważniła p. Ham­
marskjolda uchwała Zebrania Ogólne­
go ONZ z 20 września. 

Nowa ta komisja nie rychło jednak 
będzie mogła zacząć uszczęśliwiać Kon­
go swoimi rządami, ponieważ tymcza­
sem musiano dopiero powołać podko­
misje, celem pogodzenia się odnośnie 
do uprawnień jej, jak dotąd spornych. 
Charakterystyczny zaś dla nastrojów, 
nurtujących większość państw afro-
azjatyckiej grupy, zasiadających w no­
wej komisji dla Konga jest wniosek, 
przedłożony Zebraniu Ogólnemu ONZ 
ostatnio, by został zwołany parlament 
w Leopoklville i przywrócony do wła­
dzy „centralny rząd" czyli Lumumba, 
pod jednym warunkiem złożenia obiet­
nicy, że będzie odtąd grzecznie współ­
pracował z ONZ. 

Przyjęcie tych wniosków oznaczało­
by,że Konko powróci do początkowej, 
dawnej sytuacji, kiedy Lumumba zdo­
łał już wykazać, że po pierwsze nie 
jest zdolny zapewnić krajowi spokoju 
wewnętrznego ani rządu i po wtóre, 
że chce torować drogę reżymowi ko­
munistycznemu oraz wpływom sqwiec-
kim. Czyżby do tego zmierzało obecnie 
także ONZ. tak uodpornione rzekomo 
Po skandalicznych występach Nikity 
na wpływy Moskwy? Z. S. 

Nowa Komisja ONZ chce 
przywrócić władzę 

Lîiinumbie 
Nieszczęsne Kongo pod rządami 

ONZ wciąż nie może dojść do uporząd-

ROZWÓJ BRYTYJSKIEGO LOTNICTWA 
Niezmiernie pouczający — zwłasz­

cza dla młodzieży — był pykl (w sumie 
4 audycje) audycji w telewizji BBC 
przedstawiający historię lotnictwa. 
Opowiadał ją Sir Alan ÇobViam, 
K. B. E., A. F. C., który od najwcześ­
niejszej młodości brał żywy udział w 
rozwoju brytyjskiego lotnictwa. Jak 
słusznie stwierdził w artykule ogło­
szonym w ,,Radio Times" nigdzie in­
dziej jak właśnie w lotnictwie można 
zauważyć olbrzymi postęp techniki 
współczesnej i to właśnie na przestrze­
ni ostatnich 50 lat. A postęp w ostat­
nich 10 latach był jeszcze większy, niż 
w tych 50 latach, przy czym — jak 
suponuje Sir Alan — gdzieś w 1970 r. 
zupełnie prawdopodobne będą loty na 
księżyc. Gdy bracia Wright przelecieli 
przed 50 laty ok. 350 jardów to była 
to nieprawdopodobna sensacja a uczeni 
ówcześni stwierdzali z absolutną pew­
nością, iż loty przy pomocy motorów 
to fantazja. Dziś osiąga się szybkość 
2.000 mil na godzinę i nikogo to nie 
dziwi. 

Audycje w czasie których Sir Alan 
opowiadał o różnych maszynach, sław­
nych przelotach i znakomitych lotni­
kach ilustrowane były filmami, na 
których pokazywano wszystkie typy 

samolotów. Pomyślmy tylko ... jakiż 
to skok od tych pierwszych samolotów 
powiązanych drucikami, sznurkami, 
zbudowanych z drzewa, którego kawał­
ki sklejano gumą — po dzień dzisiej­
szy 

Pierwsza audycja (4. 10.) obejmo­
wała lata 1900 - 1919 oraz wywiad z 
Lordem Brabazon, druga (11. 10.) lata 
1919 - 1939 i wywiady ze znakomity­
mi lotnikami kpt. Wilcocksonem i Par-
kerem, trzecia (18. 10.) — lata 1939 -
- 1949 i rozmowę z Sir Frank Whittle 
i Peter Masefield'em, czwarta (25. 
10.) — lata 1949 - 1960 i rozmowę z 
John Cunnïgham'em i James Jeffs'em. 
Ten cykl warto by uzupełnić audycja­
mi z lotnisk (obsługa lotnisk, praca 
na lotnisku) i obsługi linii międzykon-
tvnentalnych. 

Dnia 18 października wystąpił w 
Trzecim Programie BBC znany bas 
polski, Marian Nowakowski w progra­
mie rosyjskim. Nowakowski odśpiewał 
szereg piosenek rosyjskich (akompa­
niował na fortepianie Cłifton Hel-
liwel) Mussorgsky'ego, Borodina, 
Glinki i Czajkowskiego. Audycja trwa­
ła pełnych 40 minut. (p-h.) 

m 
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NOTTINGHAM 
(Dokończenie zę str. 1) 

tem, według Kieniewicza — marksisty 
i leninisty, mogła Polska wnieść do 
kultury europejskiej, skoro przez ty­
siące lat była — jego zdaniem — wro­
gą „postępowi" formacją feudalną? 
Czy można oczekiwać, że historyk ko­
munistyczny zarysuje przed publicz­
nością angielską obraz Polski związa­
nej każdym .włóknem swych dziejów z 
Zachodem, Polski-obrońcy chrześcijań­
stwa. Polski, która wniosła olbrzymi 
wkład kultury zachodniej do rejonu 
Europy wschodniej, Polski — wreszcie 
— która zagrodziła na lat dwadzieścia 
Wschodowi eurazjatyckiemu drogę na 
Zachód? Marksiści-leniniści są śmier­
telnymi wrogami koncepcji Polski jako 
przedmurza. Według wielokrotnych oś­
wiadczeń komunistycznego patrona 
Tysiąclecia p. A. Zawadzkiego, ma ono 
służyć utwierdzeniu komunizmu w Pol­
sce i związków jej-ze Wsch. rosyjskim. 

Od prof. J. Tymowskiego, który wy­
kładać ma o szkolnictwie wyższym o-
czekiwać należy, że przedstawi Angli­
kom tragedię polskiej kadry naukowej 
w systemie komunistycznym, tak, jak 
ją przedstawił na spotkaniu PAN z 
Gomułką w maju br. („Nauka Pol­
ska". 2, 1960) i tak, jak ją w najczar­
niejszych barwach odmalował kierow­
nik ministerstwa H. Golański („Życie 
Szkoły Wyższej", 9, 1960), ten sam p. 
Golański, który nie baeząc na groźny 
deficyt w szeregach naukowców posłał 
217 profesorów wyższych uczelni na 
emeryturę z dn. 1. 10. br. 

Czego należy się spodziewać od p. 
Jerzego Toeplitza, dyrektora Filmowej 
Rady Repertuarowej w Warszawie, 
który wykładać będzie o filmie pol­
skim — o tym uprzedza nas krajoiva 
recenzja jego „Historii sztuki filmo­
wej" („Rocznik Literacki 1956", War­
szawa 1957, str. 557) : „Tak dużo wie­
dzy i znajomości dziejów filmu — czy­
tamy w tej recenzji — a tak mało nau­
kowej bezstronności w ocenach! Cała 
praca zbudowana została na mecha­
nicznej, szablonowej tendencji wyra­
żającej się mniej więcej tak: przodu­
jąca sztuka na Wschodzie — rozkła­
dająca się sztuka Zachodu. Wiemy, że 
sprawy te w rzeczywistości nieco ina­
czej wyglądają. A młodym filmowcom 
studiującym to dzieło chyba już dziś 
nie wystarczą jako dowód czcze de­
klamacje ideologiczne i płynące stąd 
mechaniczne próby oceny zjawisk". 

Przedstawione tu przesłanki każą 
niestety żywić obawę, że poza — oby 
licznymi — manifestacjami prawdzi­
wej kultury polskiej (obok wymienio­
nych wyżej mówić będą: prof. poli­
techniki lwowskiej W. Trzebiatowski, 
o rozwoju nauki od Kopernika,prof. K. 
Dziewoński o Urbanistyce polskiej i o 
strukturze ekonomicznej G. Śląska 
oraz A. Hedley o Chopinie) forum u-
niwersytetu w Nottingham użyte zos­
tanie do propagandy na rzecz reżymu 
komunistycznego w Polsce. Tego zacni 
profesorowie tej uczelni na pewno się 
nie domyślali. Ale powiedzieć im o 
tym — jest naszym obowiązkiem. 

Stefan Mękarski 
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KRONIKA TYGODNIA 
26 października 

W wyniku zamachu wojskowego w 
San Salvador usunięty został przez jun­
tę wojskową prezydent José Maria Le-
mus, który był antykomunistą. W kraju 
ogłoszono stan doraźny. 

Do Francji przybyły pierwsze oddzia­
ły wojsk z Niemiec Zach., które na pod­
stawie układu szkolić się będą na spec­
jalnie wyznaczonych poligonach. 

27 października 
3.000 policjantów musiało w Paryżu 

rozproszyć 15.000 demonstrantów, doma­
gających się wszczęcia rozmów pokojo­
wych w Algerze. Policja aresztowała ok. 
500 osób. 

28 października 
1'remier Maemillan przeprowadził 

zmiany w swoim gabinecie, które objęły 
14 ministerstw. 

Rząd turecki zwolnił z miejsca 146 
profesorów wykładających na różnych 
uniwersytetach tureckich. 

Reżym wschodnio-niemiecki znacznie 
złagodził przepisy tranzytowe z krajów 
wschodnio-europejskich poprzez Niemcy 
Wschodnie do zachodniego Berlina. 

Uchodźcy kubańscy w Miami (USA) 
żądają pomocy Stanów Zjednoczonych i 
krajów Południowej Ameryki, by obalić 
rząd dr. Castro na Kubie, gdzie zgroma­
dzono wielkie ilości broni i samolotów 
czeskich, czołgów sowieckich i myśliw­
ców z Chin komunistycznych. 

29 października 
1.500 marynarzy USA wylądowało w 

bazie amerykańskiej Guantanamo na Ku­
bie. 

W Bonn aresztowano posła socjalis­
tycznego Bundestagu 61-letniego Alfre­
da Frenzla, b. członka czesk;ch sil lot­
niczych w czasie wojny w W. Brytanii. 
Frenzel był członkiem parlamentarnej 
komisji obronnej 1 miał dostęp do ta­
jemnic NATO, które przekazywał rządo­
wi czechosłowackiemu. Frenzel pochodzi 
ze Sudetów i w 1938 r. znalazł azyl w 
Anglii. Władze partyjne w południowej 
Bawarii oświadczyły, iż Frenzel został 
wydalony z pai'tii. 

30 października 
Rząd amerykański ostrzegł państwa 

Ameryki łacińskiej m. in. Haiti, San 
Salvador, Nikaraguę i Gwatemalę, iż 
rząd dr Castro przygotowuje inwazję na 
nie z Kuby. 

ONZ postanowiło wysłać do Konga 15-
osobową „misję pojednawczą" składają­
ca się z państw afro-azjatyckich. Zada­
niem misji jest podjęcie próby pogodze­
nia zwaśnionych i zwalczających się wza­
jemnie „rządów" kongolijskich. 

31 października 
1.500 marynarzy amerykańskich opuś­

ciło bazę USA na Kubie. 
Prymas kościoła anglikańskiego arcy­

biskup Canterbury dr Fisher zamierza 
w listopadzie, w drodze powrotnej z Je­
rozolimy, złożyć wizytę Ojcu Świętemu 
Janowi XXIII. Będzie to pierwsza od 
1397 r. wizyta arcybiskupa Canterbury 
w Watykanie. 

1 listopada 
W ciągu października 21.000 Niemców 

uciekło z Niemiec Wschodnich do za­
chodniego Berlina. 

Prez. Eisenhower oświadczył, iż Stany 
Zjedn. będą broniły swej bazy morskiej 
na Kubie za każdą cenę. 

W Nicei obradowało ponad 2,000 parla­
mentarzystów z 6 krajów Europejskiej 
Wspólnoty Ekonomicznej. Kongies Euro­
pejski organizowła Unia Paneuropejska. 
Przewodniczył założyciel Unii — dr Cou-
denhove-Calergi. W imieniu Polaków 
przemawiał ambasador Edward Raczyń­
ski. 

W Londynie królowa Elżbieta dokona­
na tradycyjnego otwarcia nowej sesji 
parlamentu. Gdy królowa zasiadła nu 
tronie w Izbie Lordów wprowadzono de­
legację Izby Gmin. W mowie tronowej 
królowa przedstawiła plan pracy rządu 
premiera Macmillana. 
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